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(Poznań, 2 maja. Podajemy dziś koniec sprawo - 
zdania dyskusyi izby poselskiej sejmu pruskiego fwd. 22 

m. nad wnioskiem Niegolewskiego.
Poseł Vincke otrzymuje głos do obrony propono­

wanego przez komisyą porządku dziennego. Z obszernćj 
mowy jego główniejsze tylko streszczamy punkta. Mówca 
zaczyna od wyrażenia, iż mu przykro odzywać się przeci­
nku polskim członkom, którzy tu w tak ogromnćj są mniej­
szości i którym nieraz złożył dowody bezstronnych swoich 

ględów; ulegając jednak życzeuiu politycznych swych przy­
jaciół, zabiera dziś głos właśnie dla tego, że nieraz za 
slusznemi żądaniami polskich posłów przemawiał. Przystę­
pując do rzeczy, broni najprzód formalnćj strony wniosku 
iomisyi i powiada, że się poseł Bentkowski mylił utrzymu­
jąc, iż podobne postępowanie niesłychane jest w parlamen­
tach całego świata. I tak np. w angielskim parlamencie 
lie może członek izby w ogóle żadnego postawić wniosku, 
jeśli mu izba nie udzieli poprzedniego na to pozwolenia. 
P, Niegolewski mógł wprawdzie postawić wniosek o zmia­
nę konstytucyi, ale winien był go w odpowieduićj postawić 
formie; tymczasem wnioskodawcy domagają się czegoś co 
konstytucyi wręcz się. sprzeciwia, utrzymując jednocześnie 
ie o zmianie konstytucyi nie myślą i że wniosek ich z prze­
pisami jćj się zgadza. Otóż dopóki się cbce dotrzymywać 
przysięgi na konstytucyą złożonćj, wypada, podobnych wnio­
sków do dyskusyi wcale nie dopuszczać. Co do samychże 
nateryalnych argumentów p. Niegolewskiego, mówca tylko 
a kilku ogranicza się uwagach. Itak, prowincya poznań- 
ika oddaną została przez traktat wiedeński Prusom na zu­
pełną i udzielną własność i przez króla pruskiego do ogółu 
monarchii wcieloną, a więc o jakiejś jedności terytoryalnśj 
jawnych krajów polskich, obok tego mowy być nie może. 
Winienia nawiasowo, że z obrębu dawnćj rzpltćj polskiej 
sr. 1772, zasiada w tejtu izbie 53 członków, a z tych 18 
jlko należy do polskićj narodowości, która wniosek Nie- 
¡olewskiego podpisała. Zresztą zbywa wnioskodawcom na 
egitymacyi do stawiania wniosku podobnego, gdyż są oni 
irnskiemi posłami w tćj izbie i reprezentantami całego pru­
tego ludu, nie zaś jakichś polskich braci, których kon- 
ijtucya wcale niezna. Że jednik garstka posłów polskich 
susze do odbudowania dawnćj Polski dążyła, a w(konsty- 
lityi pruskićj upatrywała zawadę ku temu, że więc wie- 
tóała doskonale, iż obecny ićj wniosek konstytucyi jest 
.zeciwny, na to mówca widzi klasyczny dowód we własnćj 

2 jch posłów dekiaracyi, oddanćj w izbie 5 lutego 1850, w 
taili składania mandatów swoich. Deklaracya ta wręcz 
’’powiada, iż podpisujący ją posłowie składają dla tego 
»oje mandaty i z izby występują, ponieważ konstytucyą, 
Eórą do rewizyi sejmu rząd przedłożył i którą zaprzysiądź 
’’pada, nie uznaje odrębnych praw narodowości polskiój 
ni W. Ks. Poznańskiego. Pod tą deklaracyą podpisani są 
ttie, z pomiędzy posłów dziś w izbie zasiadających, pa- 
taie Żółtowscy, Cieszkowski i Stablewski. Co się więc od 
lego czasu zmieniło i co zaszło, pyta mówca, ażeby ciż sa­
tt panowie, co d. 5 lutego 1850 piśmiennie oświadczyli, iż 
EptzyBiężenie konstytucyi równałoby, się zrzeczeniu mnie- 

2! tanych praw narodowości polskićj, dziś utrzymywać mogli, 
’’ wniosek taki jak obecny, nie sprzeciwia się zaprzysiężo- 
,;i potem przez nich konstytucyi? Mówca pyta dalćj, coby
jtacya, coby Anglia powiedziały, gdyby w ich krajach
’•«ndczycy, Alzacczycy lub Lotaryóczycy z podobnemi wy­
bili wnioskami? i kończy w te słowa: „Możnaby może 
’¡ewnętrznćm położeniu Europy szukać powodów za lub 
ßwiwko wnioskowi; ale w obecućm stadyum dyskusyi nie 
W trudził izby rozbiorem podobnym, ani tćż wiary chcę 
¡Owiązywać do udzielonej mi wiadomości, że moralny au- 
ffjtego wniosku w Paryżu przesiaduje; nie sądzę także, 
5 warszawskie wypadki go wywołały, gdyż nie umiałbym 
^ zgodzić ze świeżą mową posła gnieźnieńskiego (Li- 

Zapowiadał on nam, że Polska, od świata cywili- 
’taego opuszczona, mogłaby się rzucić w objęcia cesa- 
,/r°syjskiego. Było to posiedzenie dnia 8 lutego, ale d. 
■ atagó i potćm znowu przed 2 tygodniami, zaszły wypadki
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utrudniłyby zapewne tym panom uściski z cesarzem 
cJUkim. Przed tą więc ewentualnością żadnej nie potrze- 
J61” mieć obawy. Przypominam w końcu słowa, które 

z tych panów, najdłużćj w tćj izbie zasiadający, po- 
przed dwoma laty na posiedzeniu z dnia 12 maja

3 a powiedział z tąż samą otwartością, jaka szacownych 
¿“członków odznacza; byłto hrabia Cieszkowski: ,,„Na- 
fcta°ść albo rewolucya! oto dylemat czasu teraźniejszego.

, J wybór już zrobiony; życzyłbym, żebyście, panowie, 
- J wybór rychło zrobili.“ “ Otóż przeciwstawiam mu dy- 

Konstytucyą albo rewolucya! taki jest dziś dylemat 1 
¡J u^ór uczyniony, zdecydujcie się jak najrychlśj na wasz 

. (Brawo 1)
^'nister spraw wewnętrznych, hr. Schwerin: 

t, »Sądziłem że w tćj chwili o to jedynie toczy się spra- 
;VCzyH mamy przejść do porządku dziennego co do wnio- 

przeciwnego konstytucyi, i że rząd nie będzie po- 
rozw°dzić się nad nim, ale owszem że tylko je-

L, wca za wnioskiem, i jeden przeciw wnioskowi 
głos zabierze. Ponieważ jednak p. marszałek

' 2e(uu mówcy, który przeciwko wnioskowi komisy i 
^0P?iał, pozwolił głęboko sięgnąć w motywa, a nawet 

u mu dotknąć wypadków w sąsiednićj prowincyi war

szawskiej i krytykować to, co powiedziałem był na jednćm 
z dawniejszych posiedzeń, i ponieważ pozwolił nazwać to 
hańbą w historyi, że rząd rosyjski w mieście zrewolu- 
cyonizowanćm z zupełnćm, jak sądzimy, prawem przywraca 
porządek i prawo, zatem wcale tutaj niechcę panu marszał­
kowi z tego powodu czynić zarzutu, ale z drugićj strony 
sądzę być zobowiązanym w imieniu rządu do zabrania te­
raz głosu na mocy § 60 konstytucyi, aby przeciwko sposo­
bowi, w jaki pan mówca się wyraził, najmocnićj zapro­
testować.

„Nie byliśmy przytomni kiedy sprawę dyskutowano, 
i dla tego rządowi niepodobna gruntownie w sprawę wcho­
dzić i na takową odpowiadać. Mogę tylko oświadczyć dla 
oznaczenia stanowiska rządowego, że nie o to chodzi, co po­
wiedział lord Castlereagh, albo co stoi w tym lub owym 
traktacie, lecz o to, że prowincya poznańska przez 
króla pruskiego z zupełną władzą monar­
szą jest wzięta w posiadłość, i że ta zupełna władza mo­
narsza nie pozwala na jedność territorialną dawnćj Polski 
i niepozwala na odłączenie jej od innych prowincyi pań­
stwa; ta władza monarsza ma za sobą, że w owćj prowin­
cyi żadne inne prawo niema znaczenia, tylko pruskie 
prawo i ustawy, i że pruskie prawo tam zawsze a zawsze 
się sprawuje i zawsze a zawsze sprawianćm być ma. Mo­
gę tylko powtórzyć zapewnienie: Natomiast, rząd każde 
przestąpienie prawa, niechby słowami, niech z bronią 
w ręku, z całą stanowczością każdego czasu odeprzeć 
potrafi.“

Marszałek izby tłómaczy się, że pozwolił p. Niego­
lewskiemu o tyle tylko wchodzić w materyą, o ile to mówcy 
niezbędnćm było do odparcia zarzutów raportu komisyi, ja­
koby wniosek jego zagrażał całości monarchii i jakoby wy­
chodził z założenia, że przyjąć przedewszystkićm należy 
polityczną jedność dawnych krajów rzpltćj polskićj z roku 
1772. Po za tę granicę, którą natura rzeczy wskazywała, 
marszałek przejść panu Niegolewskiemu w wywodzie jego 
nie pozwolił.

Poseł Bentkowski (do uwagi osobistćj): „Nie po­
wiedziałem wcale, jak to p. Vincke twierdził, ażeby postę­
powanie komisyi w przypadku obecnym, było bez przy­
kładu w parlamentach świata całego; powiedziałem tylko 
i dowiodłem, że od czasu jak w Prusiech parlament istnieje, 
przykładu na coś podobnego jeszccę nie było. Prócz tego 
poprzedni mówca tak dalece osobiste swoje zdanie z przed­
miotową zidentyfikował prawdą, iż przyjmując naruszenie 
konstytucyi przez nasz wniosek za rzecz niewątpliwą, robił 
mi, jako jednemu ze spółpodpisanych, skrupuły ze wzglę­
du na złożoną przezemnie przysięgę....“

Maszałek izby przerywa uwagą, że nie pozwoli na 
to, ażeby pod pozorem wzmianek osobistych, podnoszono 
tu dyskusyą, przeciwko którćj izba się oświadczyła.

Poseł Bentkowski: „Pozostawiam uznaniu i de- 
cyzyi pana marszałka, czy nie jestem legitymowany do 
wzmianki osobistćj, jeśli ktoś, wytknąwszy mnie jako je­
dnego ze spółpodpisanych na wniosku, dodaje, iż wniosko­
dawcy znajdują się w kollizyi ze swoją przysięgą?“

Marszałek izby: „Mojćm zdaniem nie należy to do 
wzmianek osobistych w myśl regulaminu.“

Poseł Bentkowski zrzeka się w skutek tego, głosu; 
toż samo czyni poseł Niegolewski.

Poseł Cieszkowski (do wzmianki osobistćj): „Pono­
wie! Szanowny poseł z Hagen (Vincke) odczytał tu pismo prze­
zemnie także podpisane; że zaś przypadkiem jestem nadto 
autorem tego pisma, sądzę się więc być wylegitymowanym 
do uczynienia osobistćj w tym względzie uwagi. Mówca za­
pytał, coby leżało pomiędzy owćrn pismem a dniem dzi­
siejszym? Panowie! Bardzo wiele leży w pośrodku, a prze- 
dewszystkićm okoliczność, że w chwili kiedyśmy owo oświad­
czenie składali, konstytucyą była jeszcze lex ferenda 
(prawem wydać się mającćm)’ otóż późnićj stała się ona 
lex lata (prawem już wydanćm). Szanowny mówca dobrze 
byłby uczynił, gdyby po owym pierwszym dokumencie, był 
odczytał drugi jeszcze dokument, któryśmy tu złożyli w 
chwili wstępowania napowrót do izby w skutek ponownych 
wyborów. W dokumencie tym, obostrzaliśmy, że nigdy w 
mocy jednostronnćj ustawy publicznćj leżeć nie może, iżby 
uchylała prawa, ustawami międzynarodowemi postanowione 
i zagwarantowane. Mówca powołał się następnie na słowa 
moje w tćj izbie wyrzeczone: „„Narodowość albo rewolucya, 
oto dylemat czasu obecnego! Wybierajcie 1““ a powołał 
się dla tego, żeby inaczćj dylemat ten stawiając, zawołać: 
Konstytucyą albo rewolucya 1 a zarazem wezwać nas, byś- 
my wybór uczynili. Otóż odpowiadam mówcy: Myśmy da­
wno już wybór uczynili, bo stąpamy po drodze legalnćj i 
zawdy jćj się trzymamy. Ale wy, Panowie, wy to drugi 
czynicie wybór i biegniecie na oślep ku rewolucyi przez 
niesprawiedliwość, którą pełnić pozwalacie.“

(Wielkie poruszenie w izbie).
Marszałek izby: „Nie mogę przepuścić takiemu 

słowu, niezwróciwszy jak najsurowićj uwagi mówcy na 
ciężką obrazę porządku izby, którćj się właśnie co do­
puścił“

Poseł Vincke, który zażądał był także głosu do 
wzmianki osobistćj, zrzeka się go śród różnych gestykulacyi.

Marszałek izby poddaje pod głosy propozycyąko­
misyi, żeby przejść nad wnioskiem Niegolewskiego do pro­

stego porządku dziennego, w myśl § 53 regulaminu. Więk 
szość izby powstaje za tą propozycyą (przeciwko nićj gło­
sują Polacy, mała frakeya skrajnych liberałów, duża część 
feodalistów i katolików). Tym sposobem rzecz ostatecznie 
załatwiona.

Sprawozdawca komisyi porządkowćj, p. Hartmann, 
zabiera wszelako jeszcze głos i zdaje ustny referat o jakićjś 
petycyi z Torunia przeciwko wnioskowi Niegolewskiego. 
Czyta długie ustępy z tćj petycyi i wnosi w końcu, by 
uznać ją za załatwioną przez dopieroco zapadłą uchwałę 
izby. Izba zgadza się na to.

Poseł Berg: „Pozwoliłbym sobie pod względem po­
rządkowym pytania: w jakich w ogóle warunkach i okoli­
cznościach, ma być wolno odczytywać tu petycye in ex­
tenso? Dotychczas nie miało to nigdy miejsca i dochodził 
nas tylko zawsze referat o petycyi.“

Marszałek izby usprawiedliwia się, że p. Hart­
mann nie czytał całćj petycyi, ale tylko ustępy z motywów 
i konkluzyą.

Na tćm skończyły się rozprawy pruskićj izby posel- 
skićj nad wnioskiem Niegolewskiego.

roznań. 2 maja. Zamieszczamy poniżćj brzmienie 
memoryału ułożonego po wypadkach z 25 i 27 lutego przez 
ministra sekretarza stanu dla spraw Królestwa Polskiego, 
Tymowskiego, Płatonowa jego towarzysza i sekretarza 
stanu Karnickiego:

I. Statut organiczny Królestwa.
Statut organiczny nadany w r. 1832 przez N. P. Mi­

kołaja, jest dotychczas zasadniczóm prawem dla Królestwa, 
które powińno mieć dla tego kraju moc obowiązującą. Tym­
czasem z liczby postanowień tego statutu, wiele zmienio- 
nćm zostało następnemi ukazami i ustawami, wiele bez 
względu na upływ blisko 30 lat od czasu nadania statutu, 
niezostało wprowadzone w wykonanie, niektóre' wreszcie 
w obecnych okolicznościach, nie odpowiadając ani widokom 
rządu, ani nawet istotnym życzeniom i potrzebom mieszkań­
ców Królestwa, nie mogą mieć wcale zastósowania.

Spełniając najwyższą WCKMości wolą, mam zaszczyt 
przedstawić wspólnie z pp. Płatonowem i Karnickim opra­
cowane wnioski, wyjaśniając co z namieniouego statutu 
może być utrzymanćm, co zmienionćm i w ogóle jakie 
zmiany by w nim wprowadzić należało.

Statut nadamy Królestwu w r. 1832 zawiera 69 arty­
kułów i dzieli się na 5 oddziałów. Pierwszy (artykułów 21) 
obejmuje zasadnicze prawa i główne stósunki Królestwa 
względem cesarstwa, drugi (art. 22. 41) określa główne 
miejscowe zarządy Królestwa, trzeci wskazuje przepisy o 
zgromadzeniach szlacheckich, zgromadzeniach okręgowych 
(gminnych) i o radach wojewódzkich (teraz gubernialnych), 
w czwartym (art. 53. 54) opisane są zgromadzenia stanów 
prowincyonalnych i w końcu w piątym o porządku sądo­
wniczym.

Przepisy dwóch pierwszych oddziałów nie wymagają w 
ogóle żadnych istotnych zmian i tylko ich redakeya przy 
ostatecznćm przejrzeniu statutu powinnaby uledz pewnym 
zmianom; jak np, art. 1. 5. 8. W następnych dwóch od­
działach, 3 i 4, obiecanym został mieszkańcom Królestwa 
pewien udział w sprawach miejscowego zarządu, za pośre­
dnictwem następujących organów:

1) Zwierzchności miejskićj wybieralnćj przez zgroma­
dzenie miejskie (art. 41).

2) Rad wojewódzkich (gubernialnych) także wybieral­
nych i mających sobie nadane prawo jako to:

a) wybierania sędziów sądów do 2 pierwszych istancyi 
i uczestniczenia w układaniu i sprawdzaniu listy kandyda­
tów na różne urzędy administracyi,

b) czuwania nad zachowaniem dobra województw i uda­
wania się w tym celu do rządu ze stósownemi przedsta­
wieniami (art. 51. 52).

3) Zgromadzenia stanów prowincyonalnych dla nara­
dzenia się w interesach dotyczących dobra ogólnego całćgo 
Królestwa (art. 53).

Niezależnie od tych władz, odpowiednio do statutu 
organicznego, władza prawodawcza i niejako centralna kon­
trola administracyjna poruczoną została radzie stanu Król. 
Poi., którćj poruczono roztrząsanie i ostateczną redakcyą 
projektów nowych praw, rozpoznanie budżetu i corocznych 
sprawozdań z czynów głównych zarządów; oraz roztrząsane 
były w tćjże radzie niektóre mniejszćj wagi ustawy i do 
nićj należało także oddawanie pod sąd wyższych urzędni­
ków, roztrząsanie sporów pomiędzy władzami administra- 

: cyjnemi a sądowemi o zakres ich działalności, wreszcie 
■ roztrzyganie przedstawień stanów prowincyonalnych i rad,
; wojewódzkich względem potrzeb i dobra kraju.

II. Obecny stan rzeczy.
Wybieralna zwierzchność miejska i rady wojewódzkie 

! nie były dotąd uorganizowane. Jeżeli zaś te dwa organa, 
i które tak łatwo dadzą się pogodzić z porządkiem admini- 
j stracyjnym pozostały tylko literą statutu, to tćm bardzićj 

nie mogły być wprowadzonemi zgromadzenia stanów pró- 
wincyonalnych, które rzeczywiście przedstawiać miały, lubo 

i tylko ,z głosem doradczym, ogólne potrzeby kraju: takim 
' sposobem powiedzieć można, że od r. 1831, nie bacząc na 
i określenie statutu, Król. Polskie poddane było prostćj biur 
' rokracyi, zostawało pod wyłącznym wpływem urzędników
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bez żadnego udziału mieszkańców, pozostawionych po za 
obrębem administracyjnój hierarchii.

Organ prawodawczy i ogólnój kontroli działań władz 
administracyjnych , to jest rada stanu, zniesiona została w 
r. 1841. Radę tę zastąpiło ogólne zebranie 9 i 10 departa­
mentu rządzącego senatu. Przeglądanie rocznego budżetu 
dochodów i wydatków Królestwa, niemniój rozpatrywanie 
sprawozdań główno zarządzających rozmaitemi gałęziami 
zaraądu, siało się atrybucyą rady administracyjnój, a lubo 
ogólne zebranie senatu zachowało wszystkie atrybucye rady 
stanu, to jednak zmiana nazwy tój władzy, która zdawało 
się była powinna pociągnąć za sobą zmianę jćj atrybucyi, 
a nadto skład ogólnego, zebrania senatu, do którego weszli 
sposobem nagrpdy ludzie zasłużeni w innych gałęziach 
służby, obcćj zupełnie administracyi Królestwa, pozbawiło 
tę wyższą ipstancyą wszelkiego wpływu na bieg admini­
stracyi i prawodawstwa.

, Taki stan rzeczy był nowym objawem systematu rzą­
dowego, czysto biurokratycznego, który nad wszelkie spo­
dziewacie, z czasowego zamienił się w stały.

W r. 1849 cesarz Mikołaj przekonanym będąc o nie- 
ętósowności takiego postępowania i o konieczności nadania 
potrzebom kraju legalnego organu, wprowadził marszałków 
szlachty w 5ciu guberniach składających Królestwo, objawił 
zamiar dozwolenia w czasie późniejszym stanowi szlache­
ckiemu obieralności marszałków, lecz zamiar ten nie przy­
szedł do skutku, i marszałkowie szlachty zależąc^od nomi- 
nacyi rządu, zwiększyli, że tak powinm, liczbę urzędników 
o pięciu jeszcze, i stali się powodem nowego ciężaru skarbu 
Królestwa, z powodu wydatków na reprezentacyą ich i utrzy­
manie ich kancelaryi, gdy tym czasem nie mogą przyjść 
w pomoc z korzyścią dla rządu, prawa ich bowiem były 
zbyt ^graniczone, a nawet stawiały ich samych w położe­
niu trudnóm i dwuznacznóm.

Po wstąpieniu na tron WCKMości ks. Gorczaków za­
szczycony godnością namiestnika, zwrócił natychmiast 
uwagę na wiele ważnych punktów i kwestyi, których nie 
dotykano ^.ciągu wielu lat.

Jako organ dobroczynnych zamiarów WCKMości, ma­
jąc ną, względzie przede wszystkióm dobro kraju poruczo- 
pęgo jego zarządowi, ks. Gorczaków w krótce przekonał 
się, iż niepodobna, już dalój postępować tą śamą drogą jaką 
postępowano dawniój, ale racżój należy zawezwać dó po­
mocy rządu mieszkańców kraju.

Skutkjęm takich przekona# są liczne środki przedsię­
wzięte przez ks- Gorczakowa i tak np.

1) Rozpatrzenie kontraktów zawieranych pomiędzy 
właścicielami dóbr i włościanami o oczynszowanie tych ostat­
nich i skłonienie obydwóch kontraktujących stron do wza- 
jemnój ,w tym przedmiocie ugody, poruczouóm zostało de­
legowanym powiatowym wybieralnym i komitetom guberni- 
jalnym, w skład których wchodzą także i obywatele.

2) Wprowadzenie w wykonanie środków zapobiegają­
cych szerzenie się zarazy na bydło, poruczono także komi­
tetom złożonym z właścicieli dóbr ziemskich, dzićCżawców 
tychże i mieszczan.

3) Ustanowiono komitety okręgowe właścicieli ziem­
skich w cehij zaprowadzenia dróg bitych boczńych.

4. Zaprowadzono Towarzystwo Rólnicze jako organ 
i przedstawiciela, potrzeb rólniczych.

5) W projektach przygotowujących się ó podatkach 
giuntOjWychi rozkłSd takowych zamierzono powierzyć komi­
tetom obywatelskim.

Gdy. się już dostatecznie przękonano o pożyteczności 
,udziału właścicieli ziemskich w sprawach miejscowego za­
rządu dotyczących, wówczas jeden z najpraktyczniejszych 
urzędników w Królestwie, gubernator cywilny warsz. Lesz­
czyński, podał projekt urządzenia formalnych rad powiato­
wych, któreby w,, sofcie połączyły yrszystkie czynności doty­
czące powiatowych komitetów, przez co rzecz wieleby przez

trtiSSu-.jj..,. .Przy względzie na objaśniony wyżój Stań rzeczy w Król. 
Pol. zastanowię się prżedewszystkićm nad środkami, za po­
mocą których rpoznaby ua sprawiedliwych podstawach do­
puścić mieszkańców kraju, do udziału w zarządzie miejsco- 
wemi sprawami, i otwdrzenia im tym sposobem drogi do 
.dzjałąlności lęgalnćj, któraby pociągnęła za sobą te ważhe 
następstwa. że dałaby im sposobność do pożytecznych za­
jęć i zmniejszałaby wpływ jakiby na nich występne podu- 
szczenią wywierać mogły, nakoniec nad środkami, za pomocą 
k^ryck,kraj mógłby przez swój organ lagalny objawiać ży­
czenia Bez tworzenia nowego elementu zaburzeń.

Postępując w wywodach tych drogą racjonalną, zacząć 
należy od niższych szczebli administracyi, a mianowicie od 
zarządów miejskich. Podobne wybieralne zarządy istnieją 
w Rosyi, istnieją także w innych europejskich państwach, 

,i oparte są na tój sprawiedliwój zasadzie iż niepodobna od­
suwać ich od wszelkiego udziału w zarządzie ich majątkami, 
i że pod tym względem rząd ograniczyć się powinien jedy­
nie na rozciągnięcie opieki nad majątkiem gminy i nie do­
puszczać uchybień ze strony ich przedstawicieli.;

1) Utworzenie włailz miejskich zapewnione statutem 
i potwierdzone oddzielnym ukazem najwyższym z r. 1855 
odpowiadać będzie jednćj z najważniejszych potrzeb kraju.
Wzory OrgailiZf_: _-^«1» Mwn w nffl.
yyach cesarstwa

sącyi podobnych władz łatwo znaleść w pfa- 
h«vu i w prawach ihnych mocarstw europejskich,
między któremi na szczególną uwagę zasługuje prawo bel- 
gijśkie.

Zaprowadzenie takich municy palności rozpocząć należy 
od głównych miast Królestwa, w obecnćj chwili jedne 
tylko miasta złączone są w prawdziwe gminy czyli ośoby 
moralne, mające ieden i ten sam interes i jeden majątek. 
Gminy wiejskie mają tylko znaczenie podziału adminietra- 
cyjnego.

■ t , w następstwie czasu jeżeli ziszcza się życzenia To­
warzystwa Rohuózegc, pod względćm zaprowadzenia fun­

duszów gromadzkich dla włościan oczynszowanych, można 
będzie zaprowadzić władze wybieralne, gminne, podobne jak 
to ma miejsce w cesarstwie.

3) Rad powiatowych nieprzewidział statut organiczny 
z r. 1832, powyżój jednak już wykazano korzyści z ich 
zaprowadzenia, korzyści te w praktyce najlepiój się objawiają.

W systemacie albowiem administracyi Królestwa roz­
porządzenia komisyi rządowój ostatecznie wykonywane by­
wają w powiatach, gdy tymczasem rządy gubernialne są 
tylko władzami pośredniczącemi w przesyłaniu tych posta­
nowień, gubernatorowie zaś organem nadzorczym.

Rady powiatowe mogą być tylko wybieralne, podobnie 
jak delegacya powiatowa do oczynszowania włościan i inne 
miejscowego zarządu dotyczące.

Jedynie tylko co do wyborów nastręcza się ważne py­
tanie, czy zachować bez zmiany postanowienia statutu or­
ganicznego, rozdzielając^ wyborców nd szlachtę i nieszla- 
chtę, czyli tćż bez Względu ha śtatt przyjąć, iż każdy może 
być wyborcą, byleby tylko posiadał na własność pewną 
przestrzeń gruntów.

Zdaje się, że przy teraźniejszym podziale własności 
ziemskiój, która w Król. Pol. w znacznój części przeszła 
w ręce nieszlachty, obok przypuszczenia db urzędów wszyst­
kich bez wyjątku mieszkańców Królestwa beż różnicy stanu 
i pochodzenia, obok teraźniejszych pojęć, utrzymanie różnicy 
statutem dopuszczonój nie byłoby właściwein, spowodowałoby 
pewne drażliwe kollizye a nawet przyjęte byłoby niekorzy­
stnie przez stany uprzywilójbWane.

(Z postępem czasu gdy się udtgariiżUją gminy miej­
skie, będzie można wprowadzić do rad powiatowych przed­
stawicieli tychże gmin, tymczaseńi celem wproWfóenia do 
rad organu przedstawiającego pottzeby niezależne od po­
trzeb właścicieli ziemskich, możnaby przeznaczyć do zasia­
dania w radach w charakterze członków prezydenta magi­
stratu miasta powiatowego i prezydentów dwóch głównych 
miast).

Doświadózenió pokazało, iz radom powiatowym powie­
rzyć należy następujące przedmioty:

1) Rozbiór kontraktów czynszowych i pośredniczenie 
między właścicielami dóbr a włościanami, powierzone obec­
nie delegowanym powiatowym Wybieralnym.

2) Interesa dotyczące ubespieczenia i środki zaradcze 
przeciwko zarazie na bydło.

3) Bicia dróg bocznych.
4) Nadzór nad zakładami dobroczynnemi.
5) Udział w przepisach o poborze do wojska.
6) Ścisłe wykonywanie przepisów Względem wyrobu 

i sprzedaży trunków.
7) Rozdział powinności wykonywanych w naturze jako 

to szarwarku, dostawienia podwód, podatku gruntowego 
w produktach na potrzeby wojenne, wreście rozdział podat­
ków w powiecie, gdy rząd uzna. właściwem powołać do 
udziału w tóm rady.

8) Prawo czynienia przedstawień za pośrednictwem 
rad gubernialnych, co do tak nazwanych dodatkowych ko­
piejek na potrzeby powiatu.

Przedmiotami objętemi pierwszemi 4 punktami, zajmują 
się już komitety, do składu których wchodzą właściciele, 
przedmioty zaś w 5, 6, 7 punkcie należą do rzędu tych, 
w których udział mieszkańców Królestwa z wyborów, od- 
dawna już za potrzebny uznany został, pomimo iż nie na­
leżą do hierarchii administracyjnej.

Przy wprowadzeniu rad powiatowych nieobjętych sta­
tutem może nasuwać się pytanie, czy potrzeba także zapro­
wadzić rady gubernialne. Odpowiedź twierdząca nie ulega 
żadnói wątpliwości.

Z jednój strony są interesa obecnie rozpatrywane przez 
komitety złożone z członków przez rząd mianowanych, oraz 
członków wybieralnych, jak np. zatwierdzanie kontraktów o 
oczynszowanie włościan: a ż 'drugiój zaś rady gubernialne 
są kouiecznemi jako władze pośredniczące między radami 
powiatdwemi a władzami ceptralnemi.

Jednakże rady guberniśłne będą miały więcój ograni­
czony zakres działania w przedmiotach swojój władzy. Pra­
wo wyboru możnaby pożóstawić nie wyborezyta zgromadze­
niom, ale raczój radom powiatowym, gdyż to byłoby naj­
większą rękojmią w wyborze ludzi dobrze myślących. Pre­
zydent magistratu miasta gubernialncgo, powinien zasiadać 
w radzie w charakterze koniecznego członka.

Rady te pbdobnie jak powiatowe, zgodnie z statutem 
z r. 1832 powinny się odbywać pod prezydencyą osób wy­
znaczonych przez ‘nanfiestnika z liczby członków tychżć rad, 
co się zaś tyczy przedmiotów ich rozpoznaniu ulegających, 
te mogłyby być następująCemi.

1) Zatwierdzanie kontraktów czynszowych po# prezy- 
dencyą w tyra wypadku gubernatora cywilnego i przy o- 
becnóści prezesów tryb. cyw. oraz prokuratorów.

2) Nadzór nad zakładami dobroeżynnemi, nad więzie­
niami, jak to ma miejsce w cesarstwie.

3) Rozbiór i przedstawienie rządowi uwag rad powia­
towych pod względem wyżój wymienionych dodatkowych ko­
piejek w podatkach.

Odpowiednio do statutu organicznego do rad wojewódz­
kich (gubernialnych) należy między innemi:

1) Wybór sędzi(Jwtttw pierjższych dwóch instancyach są­
dowych i udział w śporfeądzańip list kandydatów na różne 
posady.

2) Prawo czynienia rządowi przedstawień względem 
dobra województwa (gubernii).

Pierwsza z tych atrybucyi nie przyniosła żadnych po­
myślnych rezultatów, jószcze przed r. 1831 była powodem 
licznych zawikłań, tak że dziś pominiętą być musi.

Druga atrybucya komisyi, przedstawienie, istotna, kraj 
bowiem posiadać powinien organ za pośredhictwefn którego 
objawiałby swoje potrzeby i życzenia.

Zdarzyć się mogą wypadki, w których wyrażenie podo­
bnych życzeń do wiadomości rządu fcbdane Być winno, i

żadne tóż w tym razie niezagraża niebespieczeństwo, gdyż 
rząd w żadnym razie nie ma obowiązku przychylenia się 
do podobnych przedstawień, zwłaszcza jeżeli uczynionemi 
zostały nie na czasie, lub sprzeciwiają się widokom rządu, >el 
lub w razie że nieodpowiadają istotnym potrzebom kraju.

Z zaprowadzeniem zasady dopuszczającćj mieszkańców 
do udziału w załatwieniu spraw miejscowych w powiecie i L 
gubernii, należałoby także określić granicę tego udziału w L 
ogólnych sprawach Królestwa i nadać tym sposobem kra- } 
jowi organ legalny, za pośrednictwem którego mógłby o 
potrzebach swoich donosić rządowi a nawet N. Panu.

Takim to właśnie organem mogłaby być rada stanu j 
Królestwa.

Radzie tój powierzyć by należało kontrolą wszelkich e 
czynności administracyjnych, pieczą nad ścisłóm wykonaniem L, 
praw, wreszcie organ ten byłby istotnym wyrazem potrzeb .’^¡j 
i życzeń kraju, nie wywołując zaburzeń i nieporządku. D|»L 
osiągnięcia tak wysokiego celu, zwrócić należy szczególną^ 
uwagę na skład rady stanu, członkowie jćj wybierani być 
winni z największą oględnością, i z liczby osób odznacza­
jących się zdolnościami w różnych gałęziach służby.

Dla tego postanowić by należało, ażeby oprócz człon­
ków z urzędów zasiadających, jakiemi głównie są zarządza-¡51 
jący rozmaitemi oddziałami administracyi krajowćj, przy-e t 
zwani byli do składu rady: jjej

1) Wyżsi urzędnicy wszystkich gałęzi służby odznacza- ie £
jący się szczególnemi zdolnościami, a przynajmniój poje-^ j 
dnym członku z każdój komisyi rządowój. :j t

2) Osoby nie należące do czysto biurokratycznój bie-UI 
rarchii, lecz odznaczające się zasługami w służbie publi- Co 
cznój jako to: prezesi komitetu głównój i szczegóiowycbL^

W
W

dyrekcyi Towarzystwa kredytowego, prezydent warsz. magi|je „ 
stratu i prezydenci innych magistratów większych miaslitDe
prezesowie rad gubernialnych szczególnie odznaczając^

. liestrfę, itpObowiąski rady stanu mogłyby pozostać te same, ja" R
__»li 3 T1P Włfl P.ZiliftP. fi ” 1kie w statucie Organicznym są przewidziane, włączając 

nich rozbiór przestawień rad gubernialnych o potrzebach 
korzyściach gubernii. „

W radzie stanu prezydować winien w razie ważniejŁe 
szych czynności, namiestnik osobiście, w razie zaś pnŁ, 
stawień bieżących interesów, niemniój w razie narad nijako 
szczegółowemi projektami do praw, jeden z członków szcz, ojja 
gólnie do tego wyznaczony. iją.

Z taką organizacyą władz, możnaby połączyć jeszeg^] 
środki zaprojektować się mające przez władze Królest|jffje, 
jak np. przywrócenie wybieralności sędziów pokoju. ty 

W takim systemacie urządzeń, bezpośrednie interimy 
gmin wiejskich, jak to już wyżój objaśniono, pozostawioirozt] 
mi by zostały zarządowi własnemu obywateli wiejskich. yai 

Ustanawiajac rady powiatowe i gminne otwiera t t]2 
tóm saffióm dla mieszkańców Królestwa szerokie polew^, 
rządzie miejscowych interesów powiatowych i guber™ 
nych.

Rady gubernialne byłyby legalnym organem czynif 
przedstawień władzy centralnój o potrzebach i życzeu 
mieszkańców. Nadto rada stanu miałaby możność p 
stawienia N. Panu potrzeb i życzeń całego kraju.

Ludzie odznaczający się wyższemi zdolnościami, , 
leźliby przedmiot do swojój działalności, nie tylko wiffeg0 
dach powiatowych i gubernialnych, ale nawet w radzie 4yscy 
nu. Rząd zaś miałby sposobność wybierania z ich licijem , 
kandydatów na wyższe posady i tym sposobem usumjiym w 
by została trudność w wyborze, obecnie ze względu że 
biurokratyczną hierachią bardzo często czuć się dająca.fenjaj^

Ustanowienie rad powiatowych i rękojmia dla tyWty 
leżąca w organizacyi rady stanu, do składu którój 
łaneby zostały osoby kraju, zaszczycone powszechnem |jecenj 
ważaniem, byłyby środkami statutem organicznym z r. ^illcows 
niezapewnionemi. _ / i zal

Z drugiój jednakże strony, niema zdaje się pob'z% j 
przynajmniój w obecnym czasie, zaprowadzać zgromadzą prz^ 
stanów prowincyonalnych statutem zapewnionych; “ .Wnycl 
wienie ich możnaby czasowi zostawić a nawet zupelRniOgj-( 
ze statutu wyłączyć. Jeden tylko przykład Austryi m°|elać n 
w tym kierunku pobudzić do pewnych nadziei, ale fflpia 1 
z pewnością wyrzec że nadziei tych nie żywi ogoligiełn 
tylko szczególne indywidua. J^ności

Można być także pewnym że połączenie we 
działalności urzędników, z działalnością wybieralnych 
zaspokoi wszystkich dobrze myślących ludzi i stanie swjy; j 
wóm ogniwem łączącem panującego z krajem. w na^

Zwrócić jednakże należy uwagę, że takie rezUit5e*że Swoj 
leżą głównie od wykonania w dobrój wierze przeds'?r i nie 
tych środków i że kraj przeniknięty jest głęboko uCJpn[Hię 
legalności i ma silne poczucie położonego w nim za j

Pod względem politycznym starać się należy e ¡ai 
cznie o wykorzenienie wszelkich manifestacyi nie
rakter rewolucyjny, lecz zarazem starannie unikać ;*są 
kiego, co pogwałca uczucia religii i narodowości- A cech;

Wreście co do oddziału 5. o porządku sądów Juny w' 
to oprócz art. 55. który można zamieścić w Pr^ iC2eniei 
ogólnych, w oddziale lm art. 68 i 69. które zosta■ j^ay 
pada w statucie, wszystkie inne od 56. do 57. J nje 
by zupełnie opuścić jako odnoszące się zupełnie 3 Częste 
nizacyi sądowćj i procedury kryminalnój i cywi, „1

udz

to przypisy po większój części zmienionemi juz

N. Pan raczył nadać cesarsko-austryackiema P
fregaty br. Bombellesowi order orła czerwone,, 
klasy. ___________

Berlin, i maja. Gazeta Kolońska

LWStkie 

wzm
i¿ode

stępowanie rządu duńskiego jest tego r°^zaJu’,1^ 
nie będzie mógł pominąć lub wstrzymać e3z. “ 
zacyi. Spodżiewać się można egzekucyi w ciąg . 
chodzącego. Nie ulega wątpliwości, że Prusy
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¡iaf w egzekucji, nie pewną tylko dotąd jak wielki kon- 
igiens do armii egzekucyjnej dostawią.
' — Niemieckie państwa średnie wręczyły za pośredni- 
tefl) Bawaryi, jak wiadomo, projekt do związkowego pra- 
[ wojennego rządowi pruskiemu. Odpowiedź na ten pro- 
l zwlekła się z przyczyny obrad austryacko-pruskiój ko­
ki wojskowej. W tych dniach odpowiedział rząd pruski 
[słychać, w formie noty, która w sposób uprzejmy ob- 
j» przy stanowisku pruskióm i wskazuje na ofiary, jakie

poni osły, by Niemcy uczynić jak najpotężniejsze.

lin, 2 maja. Do Pos. Z tg. telegrafują: Na dzisiej­
si posiedzeniu izby poselskiój poseł Niegolewski i towa- 
sze wnoszą: Izba raczy na mocy artykułu 82 konstytu- 
wybrać komisyą śledczą, któraby się trudniła sprawą 
kiika razy dyskutowaną radzcy policyjnego Niederstet- 
i, który jako agent provocateur pracował. Wniosek 
ekazano komisyi sprawiedliwości.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warsawa, 29, kwietnia. Gazety dzisiejsze zawierają 

lystkie udzielony im artykuł rządowy, zamieszczony 
Journ. d. s. Pet., o wypadkach ostatnich warszawskich,

■ le te stały się przedmiotem rozpraw w dziennikach za- 
ticznych. Pomijając obronę rzezi ludzi bezbronnych,

■ je artykuł zapewne mając w pamięci opały Jwana Gro-
■ go powiada jako „władza czuła się w obowiązku polo­

la tamy tym pokuszeniom i rozpoczęła dzieło z umiar- 
■»aniem,“ przytaczamy dosłownie kónkluzyą artykułu:
[■ Co się tyczy twierdzenia, jakoby w skutek ostatnich 
“padków warszawskich rząd cesarski chciał znieść insty- 
łe nadane Królestwu, „możemy zapewnić czytelników, że 
itne wrażenie wywołane pierwszemi wypadkami w War­
ne, nie powstrzymało biegu życzliwości monarszéj dla 
lestwa Polskiego.

‘ „Rząd cesarski czuwać będzie nad tóm, aby instytu- 
udzielone, wykonane zostały sumiennie i stały się ży- 

iną prawdą.
. „Wszelki postęp regularny dokonany na tój drodze, 
|'ie zachęcanym i popieranym z troskliwością. Lecz 

drugiój strony, wszelki nieporządek materyalny, pod 
• mkolwiek kryłby się pozorem, pod jakąkolwiekby formą 
’okazywał, tamowanym będzie z niezmienną energią 
>

c Gdyby życzliwe zamiary monarchy zwichnięte być miały,
Jiwiedzialność spadnie na tych właśnie, którzyby wyko­

lę tych zamiarów uczynili niepodobném i wywołali uży- 
( siły w chwili, kiedy rząd cesarski odwołuje się do zgo- 
1 roztropności i rzeczywistych interesów kraju.“ 
Warszawa, 30 kwietnia. Tymczasowa rada municy- 
a dziś rozwiązała się, ponieważ rząd iój działalność 
iikował na zero.

''—Piszą do Czasu z dnia 22 kwietnia:
Wiadomości jakie mamy do przesłania z naszego mia- 
są zawsze smutne. Anarchia w sferach rządowych trwa 

id. Mówią, że pp. Platonów, Enoch, Wielopolski i 
licki piszą jakieś prawa, lecz jakie? nikt o tém nie 
ale tóż nikt nie spodziewa się, żeby one obwa- 

iały i uwolniły zarząd kraju od wszechwładztwa woj- 
tao. i przyniosły pożytek dla kraju. Głównie jednak
Iscy dygnitarze trudnią się w obecnéj chwili przemyśli- 

iem nad sposobami ścieśniającymi. Co dotąd zrobiono 
jm względzie, wydaje się im niedostateczném , sądzimy 
te że wydane będzie jeszcze nie jedno rozporządzenie 
pniające i obrażające rozsądek, religią, zwyczaje i uczu- 

W tych dniach p. Solnicki, niegdyś podoficer, następnie 
'mistrz, a obecnie naczelnik wydziału w komisyi wyznań i 
lecenia, z rozkazu namiestnika udał się do arcybiskupa 
Witowskiego z propozycyą wcześnego zamykania kościo- 
’> zakazania śpiewów pobożnych. Rozumie się, żearcy- 

i duchowieństwo u niego zgromadzone, z oburze- 
® Przyjęło przedstawienie^). Solnickiego, w nadzwyczajnie 
[ornych słowach w imieniu ks. Gorczakowa czynione i 

akceptować takiéj propozycji. Rząd może wy­
siać modlących się w kościołach, wysłać żandarmów do 

łudzi z przed ołtarza; może obsadzić policyą i 
i'Ssiem kościoły lub je pozamykać, jak to odpowiedział
J’4nością arcybiskup, ale napróżno zmusza duchowieństwo 

ubliżenia religii, pogwałcenia jój praw; napróżno chce
^£>ąć się pod jego powagę i imieniem jego zasłonić 
p > jakich w najfanatyczniejszéj chwili swojój historyi 
Jł nawet nie praktykowali. Duchowieństwo nasze poj- 
J? ,8w?je stanowisko, a naród oczekuje od niego wytrwa- 
T,1 uieugiętości. Księża mogą być złamani, ale ugiąć 
A1® nie wolno. Pomimo oporu duchowieństwa dyrektor 

i oświecenia ogłosił drukiem zakaz śpiewania 
l)kDl Pobożnych. Motywa jakie rząd na swoję obronę przy- 

Bie mają zasady. Rząd zakazuje śpiewów, które niby 
jp przez kościół aprobowane, rytuałem nieobjęte i nie 

cechy właściwój modłom i śpiewom nabożnym. Chcie- 
wiedzieć, jakie to śpiewy objął rząd powyższóm

¿ipeniem. Znamy dobrze pieśni śpiewane po kościołach 
dokładnie, że nie śpiewano ani jednój, któréjby ko-

¡l Ple aprobował i któraby nie miała cechy nabożnój. 
kÎZçsto teraz ópiewa „Pod Twoję obronę“, „Święty 
$¿1 „Przed oczy Twoje Panie“ i „Boże coś Polskę“.

• e. są to Pieśni zbożne przez kościół przyjęte, lecz 
“Spodobają się, bo znane są w całój Polsce, głę-

^zruszają a w obecnych ciężkich czasach, dają ulgę 
¡tatr' zbolałym sercom.
■ ?la pieśń, była przez wiele lat śpiewaną przez wojsko 

■e prze<i 1831 r. i napisaną została przez Alojzego 
«lie g0 a niema w sobie nic, coby naruszało porządek 
1 2t*y, o którym mówią nam aż do ckliwości ; ducho-

, śpiewa ją z ludem, a więc nie uważa jéj, jak pi-
■^ “yrektor, za ubliżenie chwale boskiéj i czci należnój 

wieństwu i kościołom. Władze téj ubliżają te czci,

ale nie lud, który z namaszczeniem i ze skruchą wznosi 
modły i pieśni do Pana Zastępów korzącego pysznych, 
tryumfujących i gwałtownych. Rozporządzenie dyrektora 
wydane zostało niby w skutek porozumienia się z władzą 
duchowną. Porozumienia tego nie było, a ogłoszenie pod­
stępnie usiłujące wciągnąć duchowieństwo na drogę nie- 
rozsądku i gwałtu, uważa publiczność za targnięcie się na 
prawa kościoła. Po wielu czczych frazesach i niezręcznóm 
usiłowaniu stawania niby w obronie porządku w kościołach 
i w obronie czci duchowieństwa, które o nią władzy wcale 
nie prosiło, ogłoszenie w końcu grozi prawnemi środkami, 
do których jak wiemy należą aresztowania, mordowania 
i wszelkiego rodzaju gwałty, któremi porządek terroryzmu 
na ulicach utrzymują. Rząd ogłoszeniami podobnego ga­
tunku drażni ciągle i burzy umysły. Podejrzywany tóż 
jest znowu o zamiar wywołania po raz trzeci krwawój ka­
tastrofy. Gdy się rząd wda w sprawę porządku kościel­
nego, wówczas bądźmy pewni zacznie się nieporządek, ubli­
żenie czći duchownój i obraza religii. Zakazy i ogłoszenia 
podobne są prowokacyą. Na drugi dzień po ogłoszeniu to 
jest wczoraj, we wszystkich kościołach słyszeliśmy pieśni, 
które dotąd śpiewano, chociaż rząd do kościołów ajentów 
swoich porozsyłał.

Postępowanie rządu, jego chorobliwa gwałtowność 
ni erozsądne miotanie się, malują dokładnie niebezpieczeń­

stwo położenia z jednój, a z drugiój, to jest ze strony
rządu , słabość jego.

Żołnierstwo stoi ciągle na ulicach i zaczepia przecho­
dzących. Za noszenie okutych lasek byli przez nich zatrzy­
mani i aresztowani gubernator Łaszczyński, prezes banku 
Niepokojczycki, i p. Enoch. Rozumie się wypuszczono ich 
zaraz jak tylko wylegitymowali się co do urzędowego cha­
rakteru jaki posiadają. Pewien obywatel na wyjezdnem 
z Warszawy, przechodząc w dworcu kolei żelaznój obok 
żandarma, spojrzał na niego zwyczajnym swoim wzrokiem 
i za to spojrzenie był zatrzymany. Oficer oskarżył oby­
watela, iż mu głazami nagrubił, to jest, że go ocza­
mi obraził, z czego wyprowadził wniosek politycznych prze­
ciwko rządowi zamiarów. Są więc jakieś przepisy i instru- 
kcye co do patrzenia. Gdyby one nie istniały, oficer 
nie odważyłby się aresztować człowieka za spojrzenie, a 
pułkownik żandarmów tam będący, Wrześnio wski, nieodwa- 
rzyłby się z człowieka o podobne przewinienie oskarżonego 
spisywać protokołu. Niewiem czy jest lub czy było pań­
stwo na świecie, w którómby istniały przepisy i kary za łagodne 
lub groźne spojrzenie? To pewna, że u nas nie pierwszy 
to przykład prześladowania za wzrok. W r. 1846 cesarz 
Mikołaj studenta z ponuróm spojrzeniem, wypędzić kazał 
ze szkół z zastrzeżeniem, żeby na przyszłość do innych 
szkół, ani do żadnego urzędu nie był przyjęty. Ucisk i 
takie prześladowanie dzisiaj w 19 wieku rod rządem mo­
narchy uważanego „za liberalnego i wspaniałomyślnego“ 
wydaje się niepodohnóm; a jednak tak jest, i takiemi to 
sposobami chcą nas przekonać o swoich dobrych chęciach 
i dbałości o pomyślność kraju.

Żołnierze, żandarmi nieustannie na nogach, dzień i noc 
pełnią służcę, która ich męczy i strasznie nuży, tak, że 
daje się już spostrzegać upór i symptomata nieposłuszeń­
stwa, za które w Mirowskich koszarach była niedawno 
ogromna chłosta, która znowuż dała im siły do łapania 
i prześladowania ludzi.

Dnia 19 kwietnia był pogrzeb Józefa Paszkowskiego, 
b. sekretarza komitetu egzaminacyjnego, zajmującego piękne 
stanowisko w naszój literaturze, jako jeden z najlepszych 
tłómaczów Szekspira i Getego. Na pogrzeb jego zebrała 
się liczna gromada ludzi, czcząca zasługi zmarłego, dla od­
dania mu ostatniój posługi chrześciańskiój. Nie pozwolono 
publiczności pójść na jego pogrzeb, a przy ruszeniu się or­
szaku pogrzebowego cztery osoby aresztowano i odprowa­
dzono do zamku, trumnę zaś zmarłego literata otoczył szwa­
dron kozaków, i odprowadził na cmentarz Powązkowski.

Tymczasowa rada municypalna nie została jeszcze upo­
ważnioną do rozpoczęcia swoich czynności. Komitet dla 
oczynszowauia włościan przy komisyi spraw wewnętrznych 
był w przeszłym tygodniu pierwszy raz zebrany. Kiedy 
rząd naznaczy mu drugą sesyą? niewiadomo.

Gazet zagranicznych już od dawnego czasu niemamy. 
Dawni ój, rzeczy które się niepodobały wymazywano lub 
wycinano; teraz jeżeli w dzienniku jest wiadomość, lub wy­
rażenie nieprzypadające do przepisów cenzurowych, cały 
numer jest zatrzywywany, i dla tego, ani waszego dzien­
nika, ani niemieckich, ani tóż francuskich dzienników pre- 
numeratorowie wcale nie odbierają. Z usunięcia p. Mucha- 
nowa kraj nic nieskorzystał, system jego kwitnie w całój 
zupełności i rozwijany jest z wielką gorliwością przez jego 
następcę. - v

W Płocku, we wtorek 9 kwietnia, tłumy ludu oczeki 
wały na brzegu Wisły, na statek, który im przywiózł wia­
domości o rzezi 8 kwietnia. Rozeszła się pogłoska; że w 
Płocku wojsko myśli rzeź rozpocząć; tłumnie więc lud udał 
się do gubernatora j. Bobkowskiego z żądaniem okazania 
im instrukcyi z Warszawy, a otrzymawszy wiądomość o ta- 
kowój, lud utworzył delegacyą złożoną z obywateli i z rze­
mieślników, którą we dwa dni potem rozwiązał jenerał Sze- 
pielów, posłany na dowódzcę wojsk w Płockiem, a który 
obecnie wraz z swoim pomocnikiem Pożniakowem, zamyka 
tam resursy, zdziera żałobę, drażni lud przez zakazy pro- 
cesyi, nabożeństw, które tam jak i w całóm królestwie w 
celu ubłagania pomocy Bożój i oddalenie prześladowania 
odbywały się.

Ranieni w rzezi 8 kwietnia umierają. Wczoraj o go­
dzinie 6 w szpitalu ewanielickim umarła panna lat 25 ma­
jąca Eleonora Sieczkowska, raniona kulą w piersi na rogu 
ulicy Senatorskiój i Krakowskiego Przedmieścia. W szpi­
talu Dzieciątka Jezus, zmarł tóż niedawno z ran odniesio­
nych w czasie rzezi Sadowski, czeladnik białoskórniczy, na- j 
zwiska innych są mi jeszcze niewiadome.

Uwięzieni w Modlinie, są w bardzo przykrćm położe­
niu. Poobdzierani przez żołnierzy, bez ubrania przebywają 
w zimnych nieopalanych kazamatach. Zażądano dwieście 
przeszło płaszczy dla nich. Niewiadomo jak postępuje ba­
danie prowadzone przez p. Wieczorkowskiego, którego tam 
posłał na śledztwo p. dyrektor sprawiedliwości grożąc mu 
więzieniem, gdy się chciał podać do dymisyi nie chcąc tam 
jechać. Słyszałem tylko że uwięzieni, nie wiedząc co im za­
rzucają , za co są osadzeni i obwinieni, odmówili tłómacze- 
nia się.

Coraz jaśniój i dowodniój się okazuje, iż rzeź 8 t. m. 
rząd wywołał uznawszy ją za konieczną, do powstrzymania 
legalnego ruchu. Dowody na to aż nadto liczne. W nie­
dzielę 7 kwietnia była rada Wojenna, po którój pułkownik 
Peiiker otrzymawszy rozkaz strzelania do bezbronnych, sam 
sobie w łeb wypalił. Zwracamy uwagę, że to już drugie 
samobójstwo pomiędzy Rosjanami, które się w ostatnich 
naszych wypadkach zdarza, (pierwszym był niejaki Koszfel- 
ników urzędnik). Wcześnie umówiono sygnały i rakiet/; 
rakietami sprowadzono wojsko na rzeź bezbronnego ludu, 
wtedy kiedy rządowi żądne zgoła niebezpieczeństwo nie gro­
ziło. Są wieści, że już w niedzielę, był przygotowany grób 
w fosach cytadeli dla mających być zamordowanymi. W po­
niedziałek rano pewna osoba idąc Krakowskióm Przedmie­
ściem, usłyszała ostrzeżenie od żołnierza „Pan niechoditie pod 
zamek, tam sehodnia budut strieliat.“ Puszczoną była w tym 
duiu przez rząd i jego ajentów wieść, że pieniądze ze­
brane ze składek na rodziny poległych, wzięte zostały do 
zamku i że sam Gorczaków będzie z nich wsparcie bie­
dnym rozdawał. Wieść ta zgromadziła kilkudziesięciu bie­
dnych i żebraków, ci byli przy zamku w mniejszój połowie, 
reszta zaś na chodnika Krakowskiego Przedmieścia naprze­
ciw kościoła Bernardynów grupkami, poczynając od dotnu 
Reslera, pod domem Dobrycza aż do rogu i koło kolumny 
Zygmunta. Przed szarżą jeszcze wojsko oddzieliło grupę 
ludzi do 20 może osób liczącą poprzebieraną w kocfede- 
ratki i pod konwojem odprowadziło ją do zamka. Widziano 
także na Krakowskióm Przedmieściu osoby z czarnemi łub 
białerai krzyżami na ramionach namawiające lud' 'do gro­
madzenia się przed zamkiem, a z podobnemi oznakami 
osób nikt pierwój nie widział. Kiedy już wiele osób naza- 
bierano i do zamku pospędzano, odczytano listę w którój 
wymienione osoby odłączono od innych i natychmiast jak 
i tych, którzy jakieś bilety okazywali, wypuszczono. Dosyć 
przeczytać odezwę ks. Gorczakowa po rzezi 8 kwietnia wy­
daną, aby być przekonanym iż lud nie miał zamiaru wdzie­
rania się do zamku, że lud z żądaniami nteprzyehodził, ani 
zbyt licznie zgromadzonym nie był.

Kiedy w czasie rzezi pewne osoby zwracają uwagę p. 
Płatonowa na charakter i skutki przedsiębranych mordów 
i prosiły go nakoniec o wstawienie się do ks. Gorczakowa, 
otrzymały odpowiedź w tych słowach: „Rząd dotychczas 
był zanadto łaskawym, pobłażliwym, nawet niedołężnym 
przez zostawienie miasta delegacyi i straży obywatelskiój. 
Delegacya wprawdzie utrzymała w mieście porządek ze­
wnętrzny, ale wewnętrznie wzburzenie i niechęć ku rządowi 
organizowała. Dawno rząd powinien był zrobić to, co te­
raz wykonywa. Taka była odpowiedź p. Płatonowa, dowo­
dząca iż plan był ukartowany w celu położenia końca rze­
zią ruchowi legalnemu Polski. Wreszcie ogłoszeńie prawa 
o zbiegowiskach na drugi dzień po rzezi i mowa pi Wie­
lopolskiego: „Ocalony w krwawóm niestety starciu, dziś no- 
wóm uzbrojony prawem porządek publiczny“ itd. co do za­
miaru i celu rządu żadnej nie pozostawiają wątpliwości.

GALICYA.
Lwów, 26 kwietnia Lwowski Przegląd PoWsz. za­

wiesiło namiestnictwo galicyjskie na trzy miesiące. Reda- 
kcya tego pisma telegrafem podała proźbę do ministerstwa 
o zniesienie tego rozkazu, ale otrzymała odpowiedź’, że 
wedle § 22 austryjackiój ustawy prasowój przbciw takiemu 
rozporządzeniu namiestnictwa służy jedynie rekurs 
nistra policyi. Trzeba więc było piśmienne przesłać poda­
nie , a redaktorowie tak dotkliwie nawiedzonego pisma udali 
się do Wiednia, aby tamże osobiście poprzeć swą sprawę. 
Wanderer donosząc o tóm, słusznie uważa, żetu ry­
chłą należy dać odpowiedź. Jest to akt najprostszój słu­
szności. Każdy wyrok karny idzie w odwlokę skoro za­
chodzi rekurs, jeden tylko stanowi wyjątek kara zawiesże- 
nia dzienników. A przecież spodziewać się godzi, że mi­
nister liberalniój na sprawę tę dziennikarską zapatrywać 
się będzie niżeli namiestnictwo. Choćby co najryehlój ihi- 
nister zniósł zawieszenie, jest ono dla dziennika nader do- 
tkliwóm ile że właśnie przypada w czasie, gdzie publicz­
ność chciwie czyta dzienniki, zatóm abonenci chcąc nie- 
chcąc zapisują inne gazety w miejsce zawieszonój. Zresztą 
choćby zawieszenie ustało, niejeden nie zapisze dziennika, 
który już tuż na zawsze miał przestać wychodzić. Nadto 
Przegląd Powszechny do razu spotkała kaća najwyż­
sza, to jest zawieszenienie trzymiesięczne, a już dziś od 
jój zastósowania kilka tygodni upłynęło. Otóż teraz do­
wiadujemy się iż czas zawieszenia Przeglądu Powsz. o po­
łowę skrócono, i ten dziennik zacznie znowu wychodzić od 
1 czerwca.

francya,
Paryż, 28 kwietnia. Jeden z dzienników tutejszych do* 

nosi, że konsul francuski w Warszawie, który jak wiadomo 
zbyteczną czułością dla sprawy polskiój nie grzeszy, ode- 
Jbrał polecenie, aby się porozumiał z naczelnikami- rttehu 
polskiego i oświadczył im imieniem rządu francuskiego, że 
Francya nic na korzyść Polski czynić nie myśli i nie może, 
że on jednak pośredniczyć będzie między niemi a rządem 
rosyjskim. Doniesienie takowe polegać tylko może na zu- 
pełnój nieznajomości stosunków Królestwa: na mniemaniu, 
jakoby istniał tam jakiś zorganizowany spisek ze swymi 
kierownikami i na wyobrażeniu jakoby pośrednictwa aagpy-
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niczne w sprawie polskiéj jakikolwiek miały walor u rządu 
rosyjskiego. Zresztą u osób rządowych a mianowicie w ko­
łach dyplomatycznych coraz większy widać wstręt do spra­
wy polskiéj, która psuje szyki i bruździ w najsztuczniej- 
szych kombinacyach polityki praktycznéj. Do zwiąsku z Ro- 
syą skłonność tutaj wielka, zwłaszcza iż sprzykrzyła się 
już do ostateczności nieszczera, zazdrosna, podstępna, i do­
kuczliwa przyjaźń z Anglią, która do życia swego wymaga 
ciągłych ustępstw jak codziennego chleba. Przedwczoraj od­
było się w małym kościółku Wniebowzięcia, do którego i 
tak wielu Polaków uczęszcza, nabożeństwo żałobne za ofiary 
warszawskie w samo południe i bardzo cicho. Nawet Pola­
ków małą tylko liczbę było można zawczasu uprzedzić, a 
policya z góry żądała, żeby unikano wszelkich nadto rażą­
cych objawów.

— Półurzędowy Pays, jak już powiedzieliśmy nader 
stanowczo i z widocznćm rozdrażnieniem zaręcza, że po­
głoski o układach toczących się za pośrednictwem hrabiego 
Vimercati co do sprawy rzymskiéj są fałszywe; jednakże 
wbrew temu twierdzi dzisiaj Indépendance Belge, że 
pogłoski te nie są bynajmniéj tak bezzasadne i że o bli- 
skiém załatwieniu sprawy rzymskiéj na korzyść rządu wło­
skiego wątpić już nie można. Nie można również wierzyć 
doniesieniom Pays, jakoby król Franciszek II miał wkrótce 
wyjechać z Rzymu, dowiadujemy się z innych wiarogodnycb 
źródeł, że żywiąc ciągle jeszcze nadzieję odzyskania tronu i 
intrygując bez przestanku w tym celu, postanowił pozostać 
w bliskości dawniejszego państwa swego, dopóki tylko pój­
dzie; najął już nawet na lato pałac, w którym mieszkał 
niegdyś Karol VI król hiszpański.

— Niektóre dzienniki donoszą, że świętopietrze pocho­
dzące ze składek w rozmaitych krajach katolickich wyno­
siło w pierwszym kwartale! bieżącego roku około 25 mi­
lionów franków.

— Przeciw zarzutom uzurpacyi uczynionym rządowi 
włoskiemu w protestacyi, którą minister austryacki Rech- 
berg podał do zgromadzenia rzeszy w Frankfurcie wystąpił 
hrabia Villamarina w otwartym liście napisanym do turyń- 
skiéj Opinione.

— Niektóre dzienniki twierdzą prawdopodobnie, że 
bajkę o wylądowaniu Garibaldistów na wybrzeżu tureckiém, 
pod Antivari, wymyślił poseł austryacki w Stambule, Pro- 
kesch, aby tym sposobem zmusić rząd turecki do wysłania 
eskadry obserwacyjnéj na morze Adryatyckie. Turcy po nie- 
wczasie poznali że ich zwiedziono.

— Do Monitora piszą z Tien Tsin, że rząd chiński 
aby ustalić dobre stosunki z mocarstwami europejskiemi, 
których lekce ważyć już teraz nie może, ustanowił ministerstwo 
spraw zewnętrznych i doniósł o tém posłom francuskiemu 
i angielskiemu. Na czele tego ministerstwa znajduje się 
książę Kong, za którego pośrednictwem głównie przyszedł 
ostatni pokój do skutku, dodano mu zaś dwóch radzców 
przybocznych, Kwei Lianga i Wenn Lianga, którzy już da- 
wniéj do układów z Europejczykami należeli. Porozumienie 
z Chińczykami jest teraz tak przyjacielskie w Tien Tsinie, 
że przy pogrzebie jenerała Collineau władze chińskie wy­
stąpiły w swych ubiorach. Skoro tylko pogoda na żeglugę 
pozwoli natychmiast z Tien Tsin przeprawi się połowa woj­
ska francuskiego do Kochinchiny, ponieważ siły kontrad­
mirała Charnera nie wystarczają jeszcze, aby działać sku­
tecznie przeciw przewaZnéj potędze Anamitów na tak roz- 
ległój linii rozstawionéj.

— Doniesienia z Ameryki potwierdzają wiadomość o 
poddaniu się cytadeli Sumter; wszakże przy bombardowaniu 
tylko mury jéj zniszczone zostały, a żaden żołnierz życia 
nie stracił.

— Guizot, który, jak wiadomo, jest kalwinem i prze­
wodniczącym w Towarzystwie dla szkół elementarnych pro­
testanckich, miał niedawno temu na uroczystém zebraniu 
tegoż Towarzystwa mowę, w ktôréj bez ogródki wyraził 
swoje współczucie dla władzy éwieckiéj papieża. Przeciw 
temu zaprotestował pastor Coulmann w liście podanym do 
kilku dzienników wieczornych, a mowa Guizota tak się nie 
podobała jego współwiercom, iż prawdopodobnie na czas 
następny niezostanie wybranym.

— Dowiadujemy się z Turynu, że tam również list 
jenerała Cialdiniego jak najgorsze zrobił wrażenie; wszakże 
niebespieczne dla powstającej niepodległości wloskiéj roz­
dwojenie zakończy się powszechną zgodą; Garibaldi widział 
się już po owym liście tak z Cavourem jako i z Cialdinim 
i porozumiał się z obydwoma podobno najzupełniój. Co 
do sprawy rzymskiéj, twierdzą ciągle półurzędowe dzien­
niki paryskie, że cesarz Napoleon nie zmieni dotychczaso- 
wéj polityki swojéj, niektóre zaś inne z któremi się zga­
dza kilka poważnych pism włoskich i angielskich, zarę­
czają , że wkrótce już wojsko włoskie zajmie miejsce fran­
cuskiego, bądź z wolą, bądź mimo woli papieża, w Rzymie 
samym z wzrastającóm codziennie rozdrażnieniem, ustala 
się coraz bardziéj to przekonanie. Królestwo włoskie 
świeżo uznaném zostało przez rząd grecki, podczas gdy 
w Frankfurcie na zgromadzeniu Rzeszy hr. Rechberg uro­
czyście przeciw niemu protestował.

— Skoro tylko zawartym zostanie traktat handlowy 
ze związkiem celnym, natychmiast urządzi dom Dumérii 
Leblé w Hawrze regularną komunikacyą morską między 
Hawrem i Szczecinem za pomocą ośmiu parostatków; już 
teraz wysyła ten dom do Szczecina równą liczbę statków 
żaglowych.

Monitor wczorajszy ogłasza spis majtków i żołnierzy, 
którzy za ostatnie bitwy w Kochinchinie uzyskali oznaki 
honorowe; są oni po wiçkszéj części ranni.

— Stary poeta Lebrun, znany osobliwie ze swéj tra- 
jedyi Maria Stuart umarł przedwczoraj.

Rząd podobno chce dać mundur katom; mają oni no- 
Bić czarny frak, stósowany kapelusz, szpadę ze srebrną rę­
kojeścią, a na kołnierzu i wyłogach mieć będą wyszywane 
dwa topory na krzyż.

Indépendance Belge powiada w nrze swoim z d. Í 
25 tm Minister spraw wewnętrznych królestwa pruskiego 
drabia Schwerin powiedział na ostatniém posiedzeniu słów 
kilka, które, gdyby je dosłownie wzięto i wyniesiono do 
godności zasady, mogłyby niejednego kłopotu nabawić rząd 
pruski. Hr. Schwerin powstając przeciw roszczeniom pana 
N egolewskiego oświadczył, że „nie chodzi o to wcale co 
taki lub inny traktat opiewa, że najważniejszą rzeczą jest, 
iż król pruski wziął w posiadanie prowincyą poznańską 
z całkowitą pełnowładzą i że ta pełnowładza wymaga, aby 
w prowincyi poznaóskiéj nie było innego prawa tylko prus­
kie.“ Czyliżby takiego rozumowania nie można zwr cić 
przeciw Prusom i czyż naprzykład gabinet kopenhagski 
nie mógłby powiedzieć tém samém prawem do berlińskiego:
król duński wziął w posiadłość Holsztyn z całkowitą peł­

nowładzą, a ztąd wynika, że żadne inne prawo, tylko prawo 
duńskie nie może zarządzać Holsztynem.“ Jeśli traktaty 
nie są niczém ze względu na Księstwo Poznańskie, jakże 
żądać można, żeby zastrzeżenia daleko mniéj uroczyste, 
proste obietnice w korespondencyach dyplomatycznych za­
mieszczone, stanowiły bezwarunkowe prawa ze względu na 
Holsztyn. Indépendance zapewne nie czytała owéj baiki 
niemieckiéj która się kończy charakterystycznemi słowy: 
„Ja Bauer das ist ganz was andres!“

— Obiegała wczoraj całkiem nieprawdopodobna pogło­
ska o odwołaniu hr. Kisielewa i przysłaniu na jego miej­
sce księcia Gorczakowa, teraźniejszego ministra spraw ze­
wnętrznych, wywołana niepotwierdzoném jeszcze telegrafi- 
czném doniesieniem o jednorocznym urlopie udzielonym je­
dnemu z Gorczakowów.

— Z Waszyngtonu donoszą, że cytadela Sumter wy­
trzymawszy dwudniowe bombardowanie poddała się woj­
sku gZwiąsku Południowego. Tak więc wojna domowa w 
północnój Ameryce już się zaczęła.

— Z Włoch dowiadujemy się, że Garibaldi wyjechał 
z Turynu aby dni kilka przepędzić na wsi u przyjaciela 
swego margrabiego Pallavicino, skąd wróci do Kaprery.

— Z księstw naddunajskich donoszą, że izba prawo­
dawcza mołdawska objawiła życzenie wspólnego obradowa­
nia z izbą wołoską nad niektóremi prawami. Pizeciw temu 
powstaje gwałtownie Journal de Constantinople zo- 
wiąc takowy wniosek całkiem bezprawnym. . , ,.

__ wczorajszém posiedzeniu parl&meulu¿augielskie-
go odpowiadał lord Palmerston na interpelacyą tyczącą się 
sporu zaszłego między Anglikami w Bonn mieszkającymi a 
pruskiemi władzami, o którym w swoim czasie donosiliśmy. 
Lord Palmerston oświadczył przy téj sposobności ze postę­
powanie rządu pruskiego w téj sprawie było wprawdzie 
ściśle biorąc prawne, ale tego rodzaju iż szkodziło przyja­
znym stosunkom między Prusami i Anglią.

— Roboty nad kanałem Suezkim gorliwie postępują; 
pracuje bez przerwy kilka tysięcy robotników europejskich 
i kilka tysięcy Arabów. Nieznaczny dotychczas port Said 
wzrósł do rozmiarów wielkiego miasta. Spodziewają się po­
wszechnie, że dzieło przedsięwzięte niezadługo do szczęśli­
wego końca doprowadzonóm zostanie.

— Poseł turecki Vely pasza ma się niebawem udać 
do Brukseli i do Berlina aby królowi belgijskiemu i pru­
skiemu wręczyć od sultana order roedżydzie w dyamentach.

__ Śledztwo' w sprawie Mirésa ma się ku końcowi;
Mirés podobno gladciéj z niego wyjdzie niż się spodziewano.

Paryż, 29 kwietnia. Posiedzenia obydwóch izb, które 
miały trwać do 4 maja, przedłużone zostały do 10 czerwca.

— Z Chin donoszą, że francuskie poselstwo już się 
przeniosło do Pekinu, a książę Kong, brat cesarza i mini­
ster spraw zewnętrznych wystósował już okólnik do mo­
carstw zagranicznych, w którym skreśla zasady polityki 
przyszłój państwa chińskiego, między innerni przyjmuje za­
sadę najzupetniejszéj tolerancyi religijnéj. Z Kochinchiny 
dochodzą wiadomości aż do 14 marca; jenerał Vassoigne 
rannv przychodził widocznie do zdrowia ; po 25 lutego przy­
szło'do kilku potyczek, w skutek których Francuzi opano­
wali dwie cytadele; w owych potyczkach już znacznie im 
się przydały kompanie uformowane przez oficerów francus­
kich z katolików Kochinchińskich, którzy się bardzo odwa­
żnie byli. Upały zaczęły być nieznośne i aby uniknąć 
chorób trzeba było nadzwyczaj ostrożnie sobie postępować.

— Słychać, że marszałek Niel ma wyjechać z nadzwy- 
czajnemi poleceniami do Petersburga.

— Minister Persigny wydał okólnik do prefektów, 
nakazując im, żeby nie pozwalali dziennikom departamen­
talnym rozpisywać się nadto o wypadkach warszawskich i 
sprawie polskiéj. Monitor, zdając sprawę z obrad sejmu 
berlińskiego nad wnioskiem Niegolewskiego, przekręcił sło­
wa ministra Schwerina, jakoby ów minister był powiedział, 
że ,,potrafi stłumić agitacyą polską, bez względu czy ta­
kowa na drodze pokoju, czy tćż z bronią w ręku się poja­
wi.“ Słusznie jednak powiada, że demokraci niemieccy gło­
sowali z Polakami tą rażą, nie z współczucia dla nich, lecz 
żeby na korzyść pierwiastku niemieckiego uzyskać od izby 
upowodowany porządek dzienny. /

— Dzisiaj wyszła u wydawcy Dentu broszura w od­
powiedzi na list księcia Aumale pod tytułem: Hi stor y a 
panowania Ludwika Filipa. Porównywa ona stan 
Francyi za monarchii lipcowéj z.obecnym i przy końcu po­
wiada, że jak za Ludwika XIV, ¡tak i teraz żaden wystrzał 
armatni paść nie może w Europie bez pozwolenia Napo­
leona III.

— Mówią znowu mocno o tém, że Fould wstąpi do 
ministerstwa.

WIOCHY.
Turyn, 22 kwietnia. Dnia wczorajszego odbył Garibaldi 

z jenerałami swemi naradę, w któréj większość przytom­
nych oświadczyła się za połączeniem z polityką Cavoura. 
Jenerałowie, jak donosi Lombardo, mają nadzieję, "że i

Garibaldi do tój uchwały przystąpi. Skutkiem drażWat 
trzydniowój utarczki parlamentarskiój, schronił się Gariba&Si 
na dni kilka nad jezioro Como; Ratazzi zaś jako prJ^2 
tak mocno doznał wzruszenia, że już 20 zasłabł, a na;f 
jutrz na prawdę się rozchorował. Wzmiankowaliśmy, z 
wielkióm uniesieniem lud się gromadził około hjlnbit 
swojego, skoro wchodził i późniój wychodził z posiedzi 
Garibaldi w chwili tój z okna swojego pomieszkania tak > * 
udu przemówił: „Poszedłem do parlamentu, ażeby sprar 

naszych towarzyszów broni popierać, ażeby przyspiea^en 
uzbrojenie powszechne narodu, gdyż to jedynym jest ■sk
iiem ocalenia kraju, i by pod wodzą Wiktora Emanuj’Di__ ______~~~_______ __________ /i-__ i_•_ . uWnlspełnić zadanie nasze. Wasze objawy zadowolenia 
mi zachętą, i bardziój jeszcze sumnienie me zaspajakt 
które już uciszało to przeświadczenie, że obowiąskom m 
niłem zadosyć.”

Chodzą pogłoski, że Garibaldi postanowił już cofdczęi 
wniosek swój do prawa, powszechnego uzbrojenia R 
tyczący.

Gazeta Turyńska ogłasza list Cialdiniego do Gt 
laldego, datowany z dnia 21 t. m. Przypominając mu prii.«, 

jaźń, jaką zawsze ku niemu był przejęty, pisze: „przyŁy 
skiwałem zawsze tryumfom pana, podziwiałem znamiefc»’ 
czynność i okazywałem w każdój dobie i wszędy mdi rż8

jtOl

wyższy dla pana szacunek. Wyznawałem iż niezdolny j«
podejmować, co pan tak zręcznie wykonałeś pod Ma: 
Zaufanie moje było tak wielkie, że gdy Sistori w r_. 
mencie srogie wyrzekł był słowa, pewien byłem, O10 
uczujesz potrzebę i znajdziesz sposób zadania mu ,'aK 
Gdym usłyszał, że pan jesteś w Turynie, sądziłem, żefcobc 
to cel dotąd cię zaprowadził. Odpowiedź pańska dana I 
botnikom w Medyolanie, słowa twe wyrzeczone w izbie, 
leśnie ale zupełnie wywiodły mnie z złudzenia. Pan niefe 
steś mężem jakim cię sądziłem, nie jesteś mężem, któ£( 
kochałem. Uczucie wiążące mnie do pana zginęło razemedz 
zachwyceniem. Już nie jestem twoim przyjacielem i sz}1* 
rze, otwarcie, przechodzę do obozu twych politycznM 
wrogów. Ośmielasz się pan stawiać na równi z królem, j“ 
rażając się o nim z poufałością przesadzoną towarzjjjses 
Poważasz się wywyższać po nad obyczaj przyjęty, ukarapę 
się w izbie w osobliwszym stroju; po nad rządowe właff® 
mieniąc zdrajcami ministrów, ponieważ nie są panu do IŁ 
stopnia oddani, iżby pod stopy twoje kładli parlament, i i 
tając obelgi na posłów, którzy nie myślą po myśli pańil|«ęv 
iżby cię wynieśli nad kraj, chcąc go kierować gdzie ilośc 
się panu podoba. Są ludzie niezdolni scierpieć to wszysn“ 
i ja do nich należę. Wróg wszelkiój tyranii, będę walidc 
na ostrze nawet przeciw pańskiój. Znam rozkazy, jakie^ei 
i twoi dawaliście jenerałowi Tripoti, ażeby nas powitaj3 
Abruzzach wystrzałami. Znam Sistorego i pańskie słowL1 
parlamencie wyrzeczone. Po tych śladach stąpam pewnj c 
dochodzę do wewnętrznego przekonania, że stronnictwo ¿w 
sze chce owładnąć kraj i wojsko, grożąc nam w razie I 
ciwnym domową wojną. Nie wiem co myśli kraj, lecz rfw 
panu, że wojsko gróźb się nie lęka; lęka się tylko twoi 
rządu. Masz pan słuszność chlubić się wielkióm i nad
cz&jném przedsięwzięciem, jakiego dokonałeś z ochotnitfeb
lecz nie masz prawa wynosić nad miarę rzeczywiste on 
Gdy przybyliśmy, znajdowałeś się pan nad Volt,urne# 
przykróm bardzo położeniu. Upadek Kapuy, Gaety, Mesi^p
i Civitelli nie pana dziełem; 56,000 burbonistów 50
nych, rozbitych, do niewoli wziętych przez nas. a nie phi.
pana. Czyż można wyrzec, że królestwo Obojga Sycylii 
łącznie wasz wyzwolił oręż? W dumie godziwój nie zf’y 
minaj pan, że i nasze wojsko i nasza flota przyczyniłam 
do oswobodzenia, niszcząc większą połowę armiinea|3 
tańskiój, i zdobywając cztery państwa tego twierdze. 5 
roszczę sobie przemawiać do pana w imieniu wojska, P 
sądzę znać je dostatecznie, ażeby być pewnym, że poffr 
ze mną uczucie oburzenia i boleści, jakie nieumiarkowl u' 
twoje i stronnictwa twego w duszy mój zrodziło.”

TURCYA.
Carogród, 22 kwietnia. Porta zezwoliła na połącfg 

Multan i Wołoszczyzny pod zarządem hospodara ffiianokj 
nego dożywotnie. Żąda ona podobno zebrania k°nM, 
w Paryżu, któraby o tóm postanowieniu rządu turecki, 
uroczystą powzięła wiadomość. Reprezentanci niocar' 
nawet Austryi, zgadzają się na to. Izba multańska dni* J 
kwietnia większością 34 przeciwko 16 głosom pw 
wniosek Jana Kantakuzena, aby hospodar Kuza oba 
sejmy, multański i wołoski, zebrał na jednóm miejscu, c1 
wspólnych obrad nad kwestyą włościańską.

Omer pasza przybył do Baru na wybrzeżu Albanssj j 
(Antivari). Z Bejrutu, 20 kwietnia, donoszą iż tamże F 
była eskadra angielska, której admirał .wraz z kons' 
angielskim udał się w góry.

Serajewo, 27 kwietnia. Przybył do twierdzy Niks 
zajętój przez Turków, mocno ścieśnionych, transport ou 
obciążonych żywnością. Transport szedł przez terriw 
Czarnogóry, za pozwoleniem księcia. , JKti

Dnia 11 kwietnia z Gacka wyszedł oddział bliss j 
sięczny na odsiecz twierdzy Niksiczowi, mocno ścies j 
przez powstańców. W walce kilkogodzinnój Turcy z® ‘ 
zaczepieni stracili około 300 rannych i poległych) P 
cofnęli się. Dnia 25 znaczne massy powstańców rU®v 
Trzebinią; na ich spotkanie wyszły wojska sułtański 
z mieszkańcami Trzebini; pod Cicewem przyszło do s ■ 
wypadek niewiadomy.

AMERYKA*
Washington, 18 kwietnia. Prezydent Lincoln 

śród entuzyazmu stanów północnych 75,000 milicyi fU 
nocnéj, aby odebrać warownie i własność publiczną 
Zjednoczonych, zabrane przez unią południową. 11
wyglądają wypowiedzenia wojny przez unią

Podatek w
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---.
jt unii południowój, Davis, wydał upoważnienie na 
irsarskie, i zamierza powołać 150,000 ochotników. 
Szczegóły wzięcia warowni Sumter są nietylko cie- 

b całkiem nowe i bez przykładu w dziejach woj- 
Wszystkie wiadomości zgadzają się w tóm, że 

ostrzeliwano 40 godzin, siejąc ogień morderczy; 
’C wojenne unii będące w porcie, nie pomagały oblę- 
Ma pomimo ogromnój masy prochu puszczonój z dy- 
* piwnym fatalizmem ani jednego oficera nie raniono, 

jen z walczących nie poległ. Załogę, która po tój
stskiój obronie się poddała, zawieziono na Marris 
j. naczelnik jój, major Andersen, udał się stamtąd do

Dll(stonu, gdzie go jenerał Beauregard w dom swój za-

Janeiro, 9 kwietnia. Straszne trzęsienie ziemi zbu- 
.¡zęść miasta Mendozy, w rzplitój argentyóskiśj, przy 
¡000 ludzi życie straciło.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
¡HO, 24 kwietnia. Otóż i po odpuście świętego Wojciecha 
iszy wprawdzie od zeszłorocznego, nie tak liczny przecież jak 
ipowiedzi i przygotowań parafian dalekich i bliskich wniosko- 
jeżało, zaledwie około dziesięciu tysięcy nabożnych do naszego 
ijgromadził. Okólnik prześwietnego konsystorza gnieźnieńskiego 
lii b. m. do duchowieństwa archidyecezyi naszej wystósowany, 
aly wprawił ambaras szanownych duchownych, którzy w tęż 
jedzielę, w którą z parafianami, już poprzednio przygotowany- 
grobu świętego męczennika puścić się mieli, za radą okólnika 
,mkę zapowiedzianą odwołać uznali za potrzebę. Głośno lud 
I na ten doznany zawód. Wzmiankowany okólnik pochwala nie 

jiobożne pielgrzymki, owszem widzi w nich budzącą się coraz 
« wiarę; podejrzywania i posądzania przecież skąd inąd, które 
¿ństwach ludu katolickiego domonstracye polityczne upatrują, 
ly prześwietny konsystorz obawą; radzi więc szanownym rządz- 
tścioła powstrzymania się na ten raz od odbycia pielgrzymki 
»taemi kompaniami do Gniezna, aby siebie od pociągnięcia do 
iedzialności, władzę zaś duchowną od nieprzyjemności i zmar- 
iochronić. Powodem do wydania okólnika stało się doniesienie 
ich szanownych duchownych prześwietnej kapitule, o swojóm
liami na odpust świętego Wojciecha przybyciu, z wnioskiem 

przyjęcie. Prześwietna kapituła postanowiła większością gło- 
yahzesłanie powyższego doniesienia konsystorzowi, jako władzy, 
¿ej bezpośredniem zwierzchnictwem duchowieństwo stoi: cho- 
Selgrzymki do katedry, pod władzą prześwietnej kapituły zosta- 
“Jjdzie złożone są zwłoki świętego apostoła, zapowiedziano; o ile 
w żaden duchowny do prowadzenia kompanii na odpust, ze' 
fc konsystorskiego nie potrzebuje. Prześwietny konsystorz za. 

Ijljiię w tej mierze JO. ks. arcybiskupa, a odpowiedź Jego arcybisku- 
: ilości nie odradzając pielgrzymek kompaniami, poleciła przewo- 
fcm kompaniom duchownym, uprzedzenia o swćm przybyciu 

%policyjnych. Sam JO. ks. arcybiskup czterech kks. Befor- 
lll do przyjmowania i żegnania kompanji do Gniezna zaprosił, 
>em do nas w sobotę zeszłą przybyciu i przeczytaniu okólnika, 
[iiast listy, zapraszające duchownych z kompaniami na odpust, 
“li podobno polecił; nie wszystkim przecież dość wcześnie mogły
"toczone i dla tego tśż tylko kompanie z Gąsawy, Ryszewka, 
lą, Gościeszyna, Niechanowa, Kędzierzyna, Miłosławia, Wrześni, 
)Łwa, Giecza wśród nabożnych pieni z obrazami i chorągwiami, 
jii pasterzami na czele, przyjmowane przed miastem przez Be- 
łw i lud liczny, do grobu świętego męczennika przybyły. Piel- 
jw przyjęli obywatele katoliccy w gospodę, podejmując ich jak 
n to stało; widziałem rzemieślników, co całe życie z biedą się 
i krzątających się o zdybanie choćby jednego z przybyłych, aby 
iebie ugościć. Kompanie same nie były liczne; puszczane po- 
i lud pogłoski, o przybyciu do Gniezna dwóch tysięcy świeżego

wojska, a zamierzonem przyjmowaniu przybywających kompanji ogniem 
karabinowym, tysiące w zagrodach zatrzymało: wielka nawet część 
tych, co się z kompanią miłosławską byli puścili, wróciła do domów 
z noclegu w Wrześni na wieść przez osoby niektóre rozsiewaną, że 
księża prowadzą kompanie na rzeź, warszawskićj podobną. Wieści 
takie ubliżają światłemu i liberalnemu rządowi, ubliżają wojsku, kładąc 
je na równi z ową dziczą czerkieską i moskiewską. JO. ks. arcybi­
skup jak słyszę, polecił postarać się o nazwiska,owych osób o których 
tu mowa, oraz świadków, w obec których wieść powyższą puszczali 
w obieg, celem poczynienia w tej mierze u właściwej władzy stoso­
wnych kroków. Po solennych nieszporach udały się wszystkie kom­
panie przed pałac arcybiskupi z prośbą o błogosławieństwo. Wyszedł 
JO. ks. arcybiskup przed pałac, rzewnem a wymownem słowem po­
żegnał przybyłych, zapraszał na rok przyszły, a kiedy rękę ku bło­
gosławieniu wyciągnął, rzuciło się wszystko na kolana. Po odebra- 
nem błogosławieństwie powstano, zaśpiewano: »Kto się w opiekę* i ku 
rynkowi szły wspólnie wszystkie kompanie, wraz z odprowadzającym 
je ludem: na rynku dopiero rozdzieliły się na dwie części, a żegnając 
się powiewaniem i pochylaniem rozwiniętych chorągwi, poszła jedna 
ku traktowi bydgoskiemu, druga ku gościńcowi wrzesińskiemu: 
pierwszą pożegnał za miastem ks. proboszcz Budziak; drugą zakonnik, 
ks. Tułodziecki, a po nim proboszcz z Niechanowa w krótkich, do oko­
liczności zastósowanych słowach, pożegnali odprowadzających. Nie
wątpię, że każden, co był uczestnikiem tego uroczystego obchodu! 
z utwierdzoną wiarą, gorętszą miłością, pokrzepioną nadzieją wróci, 
do domowego ogniska. Rozrzewniający to był widok, jak każde oko, 
kiedy z tysiąca piersi: święty Boże, zagrzmiało, łzą zabłysło, jak się 
ta łza potoczyła po licu, kiedy po każdśj zwrotce, tysiąc piersi, o zmi­
łowanie, tak nam potrzebne, Przedwiecznego żebrząc, „zmiłuj się nad 
nami“, donośnym powtarzały głosem. Kto nie może pojąć rezygnacyi 
ludu warszawskiego, co z pieśnią i modlitwą na ustach, końmi trato­
wany, pozwolił się mordować, taki był się powinien przyłączyć do 
przybywających kompanii, był powinien z całego serca i z całej duszy 
swój głos połączyć z ich pieniem, a przekonałby się niebawem, że 
człowiek w tak uroczystych chwilach, wyższym jest nad wszelkie oba­
wy, trwogi, a nawet śmierć sarnę. Spokojność i porządek me został 
na chwilę nawet podczas całej uroczystości zakłócony. Uznać tu na­
leży iż władze wojskowe nie mniej jak władza policyjna zapobiegły, 
na przedstawienie JO. ks. arcybiskupa, wszelkiój możliwej zaczepce 
lub prowokacyi. Widziałem jak oddział żołnierzy, wracający z bro- 
nią zapewne z musztry, spotkawszy kompanie ulicą Warszawską po­
stępujące, zrobił zwrot na lewo w tył, i boczną ulicą, cnoc dalszą, po­
szedł na kwatery; drugi taki oddział, zetknąwszy się z pielgrzymami 
na Grzybowie, ustąpił z ulicy, stanął spokojnie pod ścianą domów, 
z bronią przy nodze. W mieście już o ósmej wieczorem zupełna pano­
wała cisza; szynkownie w dni świąteczne pełne, stały próżne, a trzech 
tylko zdarzyło mi się widzieć nieszczęśliwych, co wracając z nieszpo­
rów, czy to własnćj uległszy pokusie, czy też gestem szynkarza znę­
ceni z pod wiechy do domu cbwiejącym wracali krokiem; w kompanii 
z pasterzem na czele nie byliby upadli ani pod własną ani pod 
obcą po^a ą^ kwjetnia st0^CZyiy „¡ę u nas roki przysięgłych. Pre- 
zydował radź, apeli, pan Vangerow. Nie pytano się tą rażą przy- 
sięgłych powołanych Polaków, na honor i sumienie, czy znają, języ 
niemiecki, a żądaniu, aby wytaczane sprawy na polski przekładano 
język, zadosyć uczyniono. P. Warnke z Żabiczyna, na przedstawienie 
prezydującego wręcz się przyznał do świadomości języka niemieckiego 
po polsku jednakże świadectwo zdawać oświadczył, ponieważ go od 
niemieckiego zna lepićj: na co prezydujący zezwolił. Nadmieniam je­
szcze, że do p. Żółtowskiego z Niechanowa, którego dawniej niemiec- 
kiemi tylko zapozwami na roki powoływano, a za niestawienie się set­
kami talarów karano, zapozew w obu krajowych językach wystosowano. 
Z spraw samych chyba dwie przytoczę, już to dla tego, ze chociaż 
w swym rodzaju rzadkie, nie mniej smutnym przecież społecznych 
stosunków naszych są objawem: . .

Człowiek, o podpalenie posądzony, przyznaje się w przedwstęp- 
nem śledztwie do winy: stawiony przed przysięgłych udowodnił alibi, 
podając za powód przyznania się biedę, brak roboty i schronienia 
w zimowćj porze roku.

Druga sprawa tyczyła się spółki dwóch mularzy , Wirtha 
i Brauna, którzy celem przysposobienia sobie roboty domy mieszkalno, 
gumna i t. p. podpalali. Od dawna w podejrzeniu, przed dwoma

laty, za podpalenie w trzech rozmaitych miejscach, uwięzieni, stali 
w zeszły poniedziałek przed przysięgłymi. Wskutek orzeczenia przy­
sięgłych: „winni“ skazało kolegium Brauna na lat piętnaście, Wirtha 
zaś na ośmnaście lat domu karnego.

Z Bukowskiego, 25 kwietnia. W sprawie hypotecznój pana Zyg­
munta Niegolewskiego z Niegolewa, prowadzonój jeszcze na początku 
zeszłego roku w języku polskim, wynikły koszta wynoszące około 7 
tal,, na które następnie mandat wydano w języku tylko niemieckim. 
Mandat ten p. N. zwrócił z tem wyraźnóm nadmienieniem, że kores- 
pondencyi żadnych ze sądu li tylko w języku niemieckim prowadzo­
nych nie przyjmuje. Pomimo to mandat przybito mu ua drzwi, a 
kiedy i tą rażą p. N. zwraca go, zadekretowano egzekucyą. Wła­
śnie krótko przed świętami wielkanocnemi przybywa egzekutor do 
Niegolewa i zabiera p. N. 3 olejne obrazy, ażeby koszta owe sądowe 

ilości 7 tal. niemi pokryć. W święta wielkanocne obwołano na 
mieście, że we wtorek pierwszy po świętach owe 3 obrazy p. N. przez 
publiczną licytacyą sprzedane będą przed apteką w Buku. Obywatele 
ciekawi, coby to tam za obrazy były, zainteresowali się mocno, do- 
wiedziawsży się, że to były portrety Kilińskiego, Kościuszki i Rejtana, 
którego popiersie niedawno temu posłowie polscy w Berlinie na sej­
mie pruskim zasiadający otrzymali w dowód, że tak jak on stale i od­
ważnie bronił niepodzielności Polski, tak i ci stale i odważnie bro­
nili i bronić mają praw Polakom W. Ks. Poznańskiego słusznie się 
należących, a które to medale kursujące z ręki do ręki niejeden z 
nich już był dobrze sobie obejrzał zaraz po odbytym obiedzie na cześć
szanownych naszych posłów. To też we wtorek o godzinie wyznaczo- 
nćj rynek cały był zapełniony i ciekawemi i takiemi, którzy licyto­
wać chcieli, a jeden przez drugiego cisnął się, ażeby raz jeszcze do­
brze wpatrzyć się w tę zdecydowaną szczeropolską twarz. Licytacya 
rozpoczęła się od 1 tal., podbijano się po złotówce z początku, ale 
kiedy w dziesiątki się już zapędzono, sypały się talary iż sługa miej­
ski podążyć nie mógł za licytującemi, Rzeźnik obywatel Dybiżbański 
już dolicytował do 96 tal , kiedy egzekutor przewodniczący licytacyi 
zażądał od niego kaucyi na jego licytum, lecz zagadnięty, ażeby na 
piśmie w instrukcyi swój pokazał, że jemu służy prawo żądania kau­
cyi od licytującego, jako też zapytany przez samego p. N., zkąd on 
do tego przychodzi, żeby się mięszać do licytacyi na niekorzyść jego, 
zamilkł, a po żwawem podbijaniuDybiżbańskiemu dopiero przy 112% 
tal. Rejtana obraz przybito.

Z nad Noteci, 23 kwietnia. Ksiądz proboszcz Kinecki w Zabar- 
stowie odebrał przed Nowym rokiem od władzy administracyjnój zle­
cenie zrobienia opisu wszystkich żywych i umarłych z ksiąg kościel­
nych od r. 1844. Ponieważ tak list jak szemata były niemieckie, 
odesłał te ostatnie prosząc o polskie. Niedługo potem odebrał znów 
list niemiecki rekomendowany z temiż samemi szematami, które po­
wtórnie zwrócił wraz z listem, zapisując na kopercie prośbę o polską 
korespondencyą. Za trzecim razem przysłano mu też same szemata 
przez egzekutora z rozkazem aby tenże siedział w Zabartowie, póki 
ks. proboszcz wyciągów niemieckich nieukończy. Prócz tego miał ks. 
proboszcz zapłacić 5 tal. kosztów, oraz diety egzekutorowi. Ks. Ki­
necki oświadczył egzekutorowi, że choćby tenże jak najdłużćj u niego 
przesiedział, on, proboszcz, ani wyciągów na niemieckich szematach 
nie zrobi, ani też kosztów dobrowolnie nie zapłaci. Egzekutor został 
do drugiego duia u księdza, poczóm wrócił do król, radzcy ziemiań­
skiego, który z rozkazu król, rejencyi w Bydgoszczy nałożył na ks. 
Kineckiego 20 tal. kary. Ale ponieważ ten i tą rażą dobrowolnie nie 
zapłacił, przeto zabrał mu egzekutor, nieczekając wskazania sobie 
przedmiotu, złoty kieszonkowy zegarek z łańcuszkiem, który następ­
nie sprzedano publicznie. Gdy później niezbyt zamożny kapłan karę 
wyżój wymienioną posłał w pieniądzach, żądając zwrócenia fantu, już 
mu go niewrócono. Do sporządzenia zaś niemieckich wykazów przy­
słał radzca ziem, swego podsekretarza, który własną ręką takowe w 
mieszkaniu proboszcza uskutecznił. Mylne więc było czasu swego 
doniesienie niem. Gaz. Pozn., jakoby ks. Kineckiego egzekucyą do 
wypełnienia powinności zmuszono. Ks. Kinecki niemiał powinności 
wypełniać szematów niemieckich, a do odstąpienia od praw mu słu­
żących egzekucyą go niezmusiła.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Przy dzisiejszem dalszóm ciągnieniu 4tćj klasy 
śl. pruskiej Joteryi klasowój padła główna wy- 
50,000 tal. na nr. 16,732 2 wygrane po

tal. padły na nra 8895 i 82,098. 1 wygrana 
'0 tal. padła na nr. 51,089.
wygrane po 1000 tal. padły na nra 1737. 8355. 
15,373. 16,400. 20,112. 20,137. 21,814. 23,566. 
25,952. 26,453. 27.320. 30,701. 31,636. 33,233. 
35,979. 39,763 . 40,236. 46,004. 48,394. 48,685. 
56,929. 59,174. 67,358. 69,024. 70,855. 71,439. 

.75,895 . 76,177. 76,244. 76,293. 77,474.81,132. 
,84,144. 85,622. 89,222. 89,278. 90,061 i 92,179. 
wygranych po 500 tal. na nra 1107. 1564. 
11,356. 15,058. 15,882. 17,130. 21,710. 22,304. 
29,065. 31,789. 33,867. 35,680. 38,587. 39,412. 
44,274. 45,904. 46,407. 46,554. 48,441. 50,646. 
53,582. 54,894. 58.887. 58,894. 65,217. 66,716. 
81,010. 82,146. 82,514. 84,088. 84,374. 89,377. 
93,710. 94,208 i 94,349.

Ograne po 200 tal. na nra 20. 1760. 2256. 
5446. 11,092. 12,089. 13,112. ■ 13,120. 15,265, 
18,241. 18,884. 18,722. 20,702. 21,401. 27,162. 
28,018. 29,733. 29,930. 30,102.30,268.80,419. 
31,639. 32,293. 32,552. 33,241. 35,326. 36,192. 
43,010. 46,030. 47,029. 47.593. 49,046. 49,716. 
50,798. 50,829. 52,907. 55,506. 57,062. 57,824. 
58,411. 61,746. 63,953. 64,086. 65,443. 66,709. 

■ 70,992. 71,373. 71,55 5. 71,633. 71,918. 74,589. 
75,534. 76,809. 78,042, 81,356, 81,649 81,704. 

• 86,339. 87,206. 87,775. 92,163 i 92,503.
Berlin, dnia 1 maja 1861.
bók jeneralna dyrekeya loteryi.

Dnia 1 maja o godz. 10 w. zasną! 
w Bogu po czterodniowej chorobie nasz 
kochany najmłodszy syn Sulpicyusz 
Szolczewski, o czćm krewnym i przy­
jaciołom donoszą w smutku pogrążeni 
rodzice i rodzeństwo. Eksportacya zwłok 
do paraf, kościoła w Rogoźnie odbędzie 
się w piątek 3 tm., w następnym dniu

Onia 20 kwietnia t. r. we wsi Mi- 
kjewice w Królestwie Polskióm ze- 
M z tego świata Wawrzyniec Urba- 
łski, o czóm pozostała wdowa i dzieci 
’iadamiaią krewnych i przyjaciół 
Mego. [1337]

Herman Nowacki, żołnierz z legii 
'“ańskićj z roku 1831 a ostatecznie 
.“'czy w dobrach Miłosławskich za­
szył żyCie 8Woje dnia 30 kwietnia 
Exportacya zwłok jego odbędzie się 
kartek, dnia 2 maja nad wieczo- 
® do kościoła w Miłosławiu, a po- 

dnia 3 maja, na który przyjaciół,
Mw i znajomych zaprasza stroskana 
“Ha. fl3311

Tymczasowa uwaga do łaskawego 

zważania polecona.

Chcąc uniknąć pomyłek, upraszamy Pana 
na naszą firmę:

Księgarnia nakładowa 
i drukarnia Ernesta Kiintkera
ściśle zważać i takową nie zamieniać na 
księgarnią Giinthera lub księgarnią sorty­
mentową, którój posiedzicielem jest pan Fry­
deryk Ebbecke.

Upraszamy zatćm Pana, wszelkie listy i 
przesyłki, które dla nas są przeznaczone, 
adresować:

Księgarnia nakładowa i drukarnia 
Ernesta Giinthera.

Leszno, dnia 29 kwietnia 1861.
Księgarnia nakładowa i drukarnia

[1304] Ernesta Giinthera.

Nakładem F. A. Krockhausa w 
Lipsku wyszła:biblioteka pisarzy polskich

TOM VL
OBRAZKI CARYZMU

PAMIĘTNIKI
J. GORDONA.

8°. Cena 1 tal.

Jestto wydanie drugie, poprawne i po­
większone znanego, a prawie we wszystkich 
gazetach krajowych i zagranicznych serdecz­
nie chwalonego dziełka, pod tyt. „Moskwa”. 
Zawiera ono ciekawe przypadki niewinnego, 
posądzonego i skazanego młodziana, opisane 
w prostocie ducha, bez pretensyi, wszelako 
nadzwyczaj zajmująco, z dodaniem, oprócz 
znanych rozdziałów o tajemnicach cytadeli 
warszawskićj, wygnaniu, ucieczce itd., no­
wego rozdziału o Kirgizach. [1333]

!! Na korzyść ubogich miasta Środy
i okolicy!!

, odegra koncert
w Środzie dnia 8 maja rb. 

na sali pana A. Hüttnera 
pan M. Koperski

dyrektor muzyki
wraz z swoją siostrzenicą 81etnią
p. Joanną łłartlcwicz,

na który Szanowną Publiczność uprzejmie 
zapraszamy.

Program.
Część I.

1. Duo Concertant na fortepian » skrzypce 
p. Lafonta i Herza.

2. Wielka Fantazya z Luda di Lawner- 
moor p. Liszta.

3. Air Varié na skrzypce p. C. De Beriota.
Część II.

4. Variations Concertant na fortepian i skrzy­
pce p. Herca i C. De Beriota.

5. Carnaval de Penis na fortepian p. J. 
Schulhoffa,

6. Wielka Fantazya (Duo Concertons) p. C.
Beriota i Osborne.

Koncert rozpocznie się o 7 godzinie. 
Płatka od osoby wynosi 7 sgr. o ten.

be® ©granicieentamiłosieraaEia.
Konferencya Tow. św. Wincentego 

a Paulo w Środzie. [13ózj

Towarzystwo przemysłowe
w niedzielę 5 b. m. prelekcya o godzinie 6 

Kyrekcya. [1329]

Dnia 4 maja rb. o godzinie 6 wieczorem 
odbędzie się w Bazarze Walne Zebranie 
Koła Towarzyskiego w Poznaniu w celu bal- 
letowania nowych członków, na które za­
prasza
[1296] Kyrekcya.

200 Rubli
pierwszego roku, a 300 na rok drugi otrzy­
mać może nauczyciel domowy do jednego 
81etniego chłopca w Królestwie. Życzy się 
osoby w dojrzalszym wieku. Miejsce i wa­
runki bliższe wskaże

Kr. Rzepecki,
[1330] ul. Długa nr 7.

Urzędnik gospodarczy będący dawniój 
zatrudnionym przy rolnictwie, a ostatnie lat 
sześć wznacznćj majętności z fabrykami ka- 
syerem, szuka z powodu sprzedaży owój 
majętności innego umieszczenia. Bliższa wia­
domość w księgarni pana N. Kamieńskiego 
i Spółki w Bazarze. [1325]

Na zapytania listowne korespondentom 
ze mną, co do dzierżawy mojćj Niemierzyc, 
odpowiadam, że nie myślę nikomu subaren- 
dować, gdyż na handel dzierżawy nie wzią­
łem i wypraszam sobie na przyszłość wszel­
kiego mnąsię opiekowania. r

Władysław Seredynski$
[1334] dzierż. Myszek i Niemierzyc.

Młody człowiek
zamiejscowy może w mym handlu znaleść 
umieszczenie jako uczeń.

E. Morgenstern,
[1336] plac Wilhelmowski ner 4.

Skład win węgierskich en gros et en de-
tail Jakóba Tłcliauera przy ulicy 
Sredniój nr. 31 naprzeciw sklepu ratuszo- 
wego poleca swój znaczny zapas najdosko­
nalszych win naturalnych po nader umiar­
kowanych cenach. [1309}



6'
ill Ffl lIS

52525S5S52525E5;E5H52

REJESTRA GOSPODARSKIE
wszelkiego rodzaju 

poleca
handel Antoniego Hożego 

w Bazarze. [1324]
Hlffi5EEE5ZH5ZH5eK5?5HE5?g'

Niechaj pługi wrzesińskie naśladuje kto 
chce, nikomu nie zazdroszczę, ale nie słu­
sznie jest, przez ogłoszenia gazeciarskie wpro­
wadzać publiczność w błąd jakoby naślado­
wca był pierwotwórcą rzeczy, tćm mniój, że 
ja sam nigdy się do gazet nie podawałem.

Września, dnia 29 kwietnia 1861.
[1292] Franciszek Bednarowicz.

Pokrycia dacii ów dacii« w- 
kAnii, łupkiem i tekturą wy­
konuję pod gwarancyą trwale i
nader tanio. Mistrz dekarski

Th. Kocimski,
w Poznaniu, ul. Szeroka 21.[1326]

5 Moich szanownych odbiorców uwia- 1
6 damiam niniejszśm, że wszelkie nale-
» żytości handlu mego panu Morgcnster- « 

nowi przy placu Wilhelmowskim ner 4 
* celem ściągnięcia powierzyłam. Tenże «

jest uprawniony owe należytości wyska- 1 
l| rzyć, jeżeli do 15 przyszłego miesiąca J 
» wierzyciele z nich się nie uiszczą. « 

Poznań w kwietniu 1861. S
» [1335] «Fuli» Powieka.

Młodzieniec, prymaner, zaopatrzony w 
świadectwa, poszukuje miejsca jako nauczy­
ciel domowy, bliższych wiadomości dowiedzieć 
się można u Kamieńskiego i Spółki. [1338]

Najwyzéj koncesjonowane

elektro - magnetyczne
poduszki uzdrawiające

Betty Behrens

Wyprzedaż sądowa.
W skutek uchwały król, sądu powiatowego 

mają być wyprzedawane do Wilhelma Schmae-
dickego masy konkursowej należące towary,
jako
cygary hamburgskie^ breinen- 
skie 1 hawańskie, cygarety, ta­
baka do zażywania, zajiałki, 
araki i wina począwszy od 3 maja w do 
tychczasowym kantorze przy ulicy Wilhel- 
mowskiój nr. 25 po znacznie zniżonych lecz 
stałych cenach.

[1323] Henryk Rosenthal 
tymczasowy zawiadowca pnasy konkursowej.

Powtórne anonsy w gazetach, zalecające 
pługi wrzesińskie, przymuszają mnie, dla u- 
niknienia szkodliwych nieporozumień uprze­
dzić uniżenie interesowanych panów, iż mnie 
tylko przez dyrekcją rolniczego Towar ystwa 
wrzesińskiego, gnieźnieńskiego i średzkiego 
przyznaną została zasługa poprawy pługów 
amerykańskich, które teraz nazwę wrzesiń­
skich noszą. Ja będąc równocześnie rólni; 
kiem pracuję ciągle nad większóm jeszcze 
wydoskonaleniem i praktycznością pługów, 
polecani się łaskawym względom panów ról-, 
ników i nadmieniam uprzejmie, iż naślado­
wcy moich pługów, nie będąc praktycznemi 
rólnikami łatwo popełnić mogą małe uchy­
bienia, skutkiem których pług okaże się nie­
dołężnym i z szkodą moją uszczerbek przy­
nieść może renomie pługów wrzesińskich.

W KOŹLIMIE,
których skutki przez prawie cudowną siłę 
leczącą przy silnój podagrze, jako tóż przy 
wielkich reumatycznych i nerwowych cierpie­
niach, jak np.' katarach, bólach głowy, zę­
bów i w gardle, cierpieniach na oczy, rwa­
niu w' członkach i t. d. tak nadspodziewane 
są, że przy -dopiero co powstałych cierpie­
niach często już w jednój nocy cierpienia 
znoszą, a którym nawet dawno zakorzeniona 
cierpienia uledz muszą, na dowód czego są 
w zapasie zawsze liczne wiąrogodne świade­
ctwa, z których przykładowo jedno się tu 
załącza, wraz z przepisem używania

¡pojedyńcze, sztuka . „ tal. 25 sgr. 
mocniejsze „ . 1 „ 5 „ 
najmocniejsze „ .1 „15 „

również tćj samćj wynalazczyni elektro-ma- 
gnetyczne sznurki naszyję po 10 sgr. dou- 
śmierzenia bólów i ułatwienia wyjścia zębów 
u dzieci, w składzie

Nathana Chariga,
przy Rynku 90.

Świadectwo.
Przeszłój zimy używałem nie tylko 

sam, lecz także i w mojćj praktyce elektro­
magnetycznych poduszek uzdrawiających Bet- 
ty Behrens i zauważyłem jak najlepszy sku­
tek przy stósownćm użyciu tak przy reuma- 
tyzmfch ostrych jak chronicznych a nawet 
przy newralgii, tak że mogę wszystkim na 
choroby te cierpiącym takowe do używania 
jak najgoręciśj polecić.

Lipsk, w kwietniu 1860.
Dr. Fr. Reinisch.[1327]

[1291]

Płótno i Drelich na Wańtuchy
najcięższy towar poleca

R. Łisztowslii.
Świeża biała i żółta amerykańska kuku- 

rudza nadeszła i poleca takową
Poznań dnia 25 kwietnia 1861. Teodor Raarth,

[1312] ’ ~ul. Szewska nr. 20.

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 1. maja

I
Papiery pruskie. |

Pożycz. dobrow.........
— rząd—..........
— 1859..........
— 1856’.........

—i 1858...........
— jprem.1855.........

Obligi długu skarb...
— Marchii............

Listy zast. March....
— Prus Wscb....

Pomór,....

— W. Ks. Pozn...
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie.............
— gwar. B..........
— Pras Zach........

— reist. Marciu....
— Pomor................
— W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wsch.iZch. 
— Nadreńskie..... 
— Basfeie................

. — Szląskie.........
htptoy xagraniíssce. 
Anstr. metali...............

(flRll

**-
% 1 d*n»-

pła­
cono.

Rosy.
Polsk.

Pisarz ładnie i poprawnie po polsku i 
po niemiecku odpisujący, może się listem 
frankowanym z załączeniem świadectw swoich 
do mnie do pracy zgłosić.

Grodzisk, dnia 1 maja 1861.
Gromadziński,

[1339] obrońca prawa i notaryusz.

Kręcor.e skórzanne półszorki fornalskie i 
robocze, wyborne lekkie półszorki na lato 
z popręgiem całkiem skórzanne polecą, w 
wielkim wyborze

Fabryka rzemieni i powrotów
Juliusza Szedinga.

[1309] Poznań, przy moście Chwaliszewskiro.

Tekturę na dachy,
z sławnój fabryki W. Wolfheima w Szczeci­
nie mam w znacznym zapasie na składzie i 
podejmuję pokrycia dachów wszelkiego ga­
tunku Juliusz Szeding, 
[1310] Poznań, przy moście Chwaliszewskim.

do f*ok.u«i,
Dnia 2 maja.

Bazar: Wł. dóbr hr. Mycielski z Chocieszc, 
drzyński z Siernik, Grabowski z Górze' 
drski z Osieka, Koczorowski z Mikoszek 
lecki z Oporowa, Kurnatowski z Pożarć1 4 
bieński z Kiączyna, Wierzbiński z Stare,, 
hr. Potulicka z W. Jeziór, prób. Marcin«^’ 
Przementu, pani Taczanowska z fiłąwoujpoi 
ucz. Kastory z Paryża. "j

Sterna Hotel Europejski: Wł. dóbr Bukowie 
rońska, Koszucki z Modliszewa, Łasze; 
Grabowa, Rotowski i pani Sokolska z Wi |J 
kupcy Eicbtnann z Gdańska, Pfeiffer j ‘ 
Hoitermann z Norymbergi, Klinger z Mam 
Darius z Kolonii.

Myllnsa Hotel Drezdeński: Kamlarz K]ein„, 
Oleśnicy, pastor Knuth z Altenhofu, kOpc 
Hamerstein i Heimann z Berlina, Brewecp 
cławia, Spatz z Hali.

Oehmlga Hotel Francuski: WŁ dóbr Opit 
wencina, naddzierż. Klug z Mrowina, Bur 
Węglewa, pastor Werner i kupiec Asch w0 
cza , aptekarze Schilling i Tolz z fow - 
Złotowem ski

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr Lehmann z i „n( 
wa, Schulz z Strzałkowa, Nehring z SokoląS1R 
ring z Nehringswalde, Kirschstein z Źydoci 
dydat Gartenscblager z Diibersdorfu. .,

Hotel do Hord: Wł. dóbr Skarżyński z jy»] 
nik, kupiec Leistikow z Bydgoszczy.

Boscha Hotel Rzymski: Wł. dóbr Strauwi 
włowic, Witte z Bogdanowa, ajent Liet 
Berlina, insp. Badtke z Łabiszynka, kupcy 
i Kahlo z Pforzheimn, Betbmann z Map 
Fleischer z Frankfurtu n. M., Tobias z I 
Gerdes z Altony.

iyć

czn:

to

Smołę z węgla kamiennego i drzewa, 
asfalt, smarowidło na wozy, czarny i zielo­
ny pak, wszelkie gatunki tranu, pokost, ter­
pentynę, dziegieć, mazurskie i szląskie ka­
mienie do ostrzenia poleca

Juliusz Szeding.
[13il] Poznań, przy moście Chwaliszewskim.

Wiadomości hansiłowi <fa

Stowarzyszenie kupieckie w Potu i;
• Dnia 2 maja.

Mydło smolne
(Theer-SeifeJ.

Sk otrzymał i poleci
skład farb

Adolfa Asch
ul. Zamkowa 5.

Zyto: dobrze się trzymało w cenie, nniny 
42%—%—%, — Va, czerw.-lipiec 43%, lip.« ■ 
lip.-sier. 43% tal. żąd. Okowita: ceny ni< 
ne, wyp. 66,000 kwart, z beczkę na maj 1 
19%—%—%,, lipiec 19%,, sierpień 19% 
tal. żąd.

Berlin, 1 maja.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 70—84 ti tói 

jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtów il 
na wiosenną odstawę i maj-czer. 45%—46\ 
żęd., czcr.-lip. lipiec-sier. 46%—®0J]
pażd. 47%—% tal. pł. Jęęssttień: wielki 
38 44 tal. Owies : w miejscu '1200 funtów 
na wiosenną odstawę i maj-czer. 25, cz.er.-i W 
—%, lipiec-sier. 25% tul. pł. Olój rfcepiwH 
miejscu 100 funtów 11'/, żąd., na maj i m 
U'/«—% pŁ, ll’/i żąd., czer.-lip. il’/„ żjlCZ 
paźd. 11”/,.—12 tal. pł. Olój lniany: wjP 
10% tal. Okowita: w miejscu 8000% T 
beczki 19’/,. pł., z beczką na maj i m&j-c 
—-% pł., 19% żąd., cżer.-lipiec 19'%,—20 
sier. 20%—%, sier.-wrześ. 20%—%,, wr; 
19%—%, paźd.-list 18%—% tal. pł.

W
ch

4%
4%

6
4%

4
3%
3%
3%
3%
3%
4

4
Q 1/ v />
4

3%
3%

94%

08

43%

102 
102,/, 
106% 
102% 
97% 

119 V4 
«7% 
87% 
91'% 
84% 
94% 
88 
98% 

101'% 
95
90%
89%

83%

97'4
97%
93
96%
96%

.96%

51%
58
<17%
»8%

angiel......
obligi skarb.... 
Cert. A. 300 zł. 

— B. 200 zł. 
Lis. z. n. wR.S. 
Ob. csstk. 500zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory.............
Ltydory..........................
Złota funt cel............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas...........
Niem. banku.................

— płat, w Lipsku 
Austr. bankn............
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od wexli..

Akcje kolei telaznych.
Berliń.-Anhalt..........
Berliń.-Hamb.............
Berl.-Poczd.-Magd.-..
Berl.-Szczeciń.............
Wrocł.- Freib...............

- najnow....... '.....
Brzog-Niskie.................
Koźlo-Bogrimin............

— pierwot............

Dolno-Szi.-March......
Dolno-Szl. kol; pob....

— pierwot..............
Półn. Fryd.-Wilb........
Górno- Szl. Á. i C........

-— Lit. B,,...‘•-•••i ;
Opol-Tarpowic........... "■

•.4?iStarogr.-Pozn..

4
• 4 
.4
'i'
4
4
4
4

4%,
5 '
4
4
5 
4

3%

3%

ią~ p2a-
dano, cono.

101
79%
92’-
as
85%
90%

109%
113%

456 
29 21 
99%

98%
68
86%
4%

117
113%
138%
111

97%

32%
73
80

95’/,

118
107%
33%
83%

Ważne dla każdego.
Do wygubienia natychmiasto­

wego w pojedyńczy sposób
szczurów i myszy, 

na zawsze, nawet jsdyby tako­
we w ogromnej Ilości się znaj­
dowały , do wypędzenia ich 
radykalnego w sposób zagad­
kowy, polecamy nasz skład komisyjny 
prawdziwie amerykańskich pigułek, wcale 
nie trujących i nie szkodliwych zwierzętom 
domowym, w paczkach od 10 sgr. do 2 tal. 
i gwarantujemy za radykalny 
skutek wedle życzenia, gdyż 
skład i arcanum tych pigułek są tego ga­
tunku , że pigułki owe w każdym 
przypadku radykalny skutek z pew­
nością zabezpieczają. [1328]

Akcye bank. I kredyt.;
Beri. Stów- kas.......
Beri Tow. band......
Gdański bank priw.. 
Dysk. Udział komin. 
Gota. bank, pryw....
Uanow. dito............
Króle w. dito ............
Lipsk. Stów. kred....
Magd, bank priw......
Pomor. bank, rycer.. 
Pozn. bank prow,.... 
Prusk. udz. bank..... 
Szląsk. Stów. bank..

Akcye przemysłowi
BerL fabr. kol. żel... 
Minerwy Szląskiój...
Concordia...................
Magd, assek, ogc....

Obligacye zprawen 
pierwszeństwa.

Bert-Anhalt

Berl.-Hamb.’.'7..'."’’ 
— JL Ffi-............

Berl.-Pocz.-Mag, A..
— Lit C............ .
— Lit D..............

Berl.-Szczeciń...........
— ILE®............

Koźlo-Bogumin.........
• Ul. Em...........

Dolno Szl.-March....
— konwen...........
— — Hi. ser... 

IV. ser

%
ił-

dano.
pła-

cono.

4 114
4 — 82%
4 — 88%
4 _ 82
4 69
4 — 90%
4 84 ■
4 60 i—
4 r • 78
4 70
4 82% —

4% S23%
4 79%

¡5 J _
5 16%
4 — 103%
4 420 i “7‘

4 97%
4'/. 100%
4% — 103%
4% —' !ł ‘
4 94%

4% — 100%
4% 100%
4% 101
4 Ś9%
4 —

—
94%,

4 94
4 — 91%
5 — 100%

,-Fryd.-Wi 
Górn.-Ssl. Lit. A.....

— Lit. B...........
— Lit D...... .
— Lit. E........ .
— Lit F............

Siarog.-Pozn...... ...7/
— II. Em............

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty...........................
Frydrychsdory............
Lujdory......

olskie bil.Polskie bil. bank. 
Austr. banknoty........
Nowa Waluta Austr..

Poznań. List Zast......
— nowe..................
— nowe....’.........
— Listy Rent.......

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit A....
— nowe...................

Lit. B................
— Lit C..................
— Listy Rent........
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
— now. Einis...“.. 
— Obhg. skarb....

—' oblcząstk. A 500 zł.

Sakład/ra i csciótikatui Ludwik* Merzl-icha-'» Pbżłiai«':»

Szląski bank.................
toW. assek. ogn.

Na targu:

Pszenica biała 
, żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch

Wrocław, 1 maj s.
piękna śred.
sgr. Sgr.

86-91 83
86—88 
g2_64

81

49—53
vv
45

31—33 29
61-03 58

70-

48

isy
P«

4ke,

w:
cz 

e i
& irli

szł
Na giełdzie: Zyto: niższe ceny, na 

czer. 47%—48, czer.lip. 48—>/,, lip.-sier. 48-0/1 
pł. Olój rzepiowy: wyp. 350 centa, w 
14% żąd, na maj i maj-czerw. 11%, czet 
11% żąd., wrz.-paz". 11% pł., 11% tal. żąd Je 
wita: wyp. 102.000 kwart, w miejscu 19% j ‘ 
maj i maj-czerw. 181 Via —19, czer.-lipiec 1], 
pł., lipiec-sier. 19% tai. żąd.

Bydgoszcz, 1 maja.

h

10Ś

ibi<
odzPszenica: 63—88. Zyto: 36%—43.

32—38. Jęczmień: wielki 30—36, znały c 
Okowita: 8000% Trall. 19% tal. Perki 
18 sgr. lak

% dano.
pła­
cono.

Akcye Szląsklch kolei
żelaznych. %

ii-
dano.

4% -T ; 100% Freiburg’.................. 4 1
i 4 i — — now. Emis......... 4
■7’ — 81% 

8? '
— obi. ż praw, pierw. 4

4% %

3% 77% Głog.-Żegan..................
4^

4’/. — 95% Brzeg.-Niskie............... 4
M c DoIn/-SzL-March......... 4 i I

4% -L 95% — z pr. pierw...... 4 —

j Wrocławiu Gómo-Szl. Lit A. i C. 3% 119%

maja.

93%

— Lit. B............
— obi, i>r. pierw..

3%
4

3%
— 4%

4 33%jl
— «.w 108% i11 . 87% Koźlo-Bogumin...... . 4 ii/li

— obL z pr. pierw. 4% -<-í 1

— 68% ęj Kurs stów. Kup. V Foss®
4 — i dnia 1 maja.
4 — — Prusk. obL skarb......... 3%

3% — 94% — poży. skarb...... 4 --
4 90’,, — — — .................. 4%
4

3% 98%
92% — pozy. r. 1855... 

Pozn. List Zastaw....
3%
4 -

4
4

98 — nowe.................. 3%
4

—

4 98% Szl. List Zast.............. 3%
3% — —- Zach. Prusk.................. 3%
4 97 — Polskie........ .................. 4

4% — — Pozn. List Rent......... 4
4 — 85’,, — obl.miejsk.ILEm. 4 , jt

‘4 — obi. prow........... 5
w4 —r- j ! — akc. bank. praw. —

4 — Star.-Pozn. ak. kol. żel -
5 51% — Górno-Szl. dito A...... • —
5 — obi. z pr. pierw. E. —- 1 ■
4 79% Polskie banknoty...... -r
4 Najnowsza poż. pruska 5

fti

ilk
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